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JCconika miesięczna
Pan Prezydent Rzeczypospoli

tej prof. Ignacy Mościcki na 
wywczasach nad morzem. W y 
brzeże m orsk ie  gości w  bieżącym  
sezonie le tn im  Pana P reżydenta 
Rzeczypospolite j, p ro f. I  M ościc
kiego, k tó ry  p rzebyw a na  w yp o
czynku  w  Juracie .

Pan P rezyden t in te resu je  się 
żyw o życiem  wybrzeża, a pobytu  
swego nie ogran icza ty lk o  do Ja 
s ta rn i. P rzy jeżdża  rów nież często 
do Gdyni.

W ogóle wybrzeże za ludn iło  się 
ca łym  szeregiem dos to jn ików  
państw ow ych k tó rz y  w yw czasy 
le tn ie  spędzają nad morzem.

Kpt. Stanisław Kosko dyrekto
rem Państwowej Szkoły Morskiej 
w Gdyni. D yre k to re m  P aństw o
w e j S zkoły M o rs k ie j w  G dyn i zor 
s ta ł m ianow any k a p ita n  żeg lug i 
w ie lk ie j, S tan is ław  Kosko.

K p t. St. K osko  na leży do rzę
du p ierw szych absolwentów  Szko
ły  M orsk ie j. W  swej dotychcza- 
sowej p racy  m orsk ie j przeszedł 
w szys tk ie  je j etapy. P ły w a ł ja ko  
o fice r na  m orzu, p racow a ł w  De
partam encie M o rsk im  M in . P rze
m ys łu  i  H and lu , b y ł wreszcie w y 
kładow cą i  inspekto rem  S zko ły 
M orsk ie j.

Suma osiągniętego w  ten spo
sób doświadczenia z p ra cy  m o r
sk ie j n ie w ą tp liw ie  u ła tw i kp t. 
Kosko —  tru d n ą  ro lę  w ycho
w yw an ia  now ych k a d r o fice rów  
m a ry n a rk i handlowej.

Sw oiste j w a g i nab iera  ta  
nom inac ja  w  ośw ie tlen iu  fa k tu , 
że kp t. St. Kosko je s t jednym  z 
p ierw szych absolwentów  S zkoły 
M o rsk ie j. F a k t  ten  bowiem  m ów i 
n ie  ty lk o  o tym , że now y d y re k 
to r  na leży do zespołu m łodych, 
znanych ju ż  p ion ie rów  bandery 
handlow ej, lecz je s t św iadectwem  
pierwszego etapu naszej do jrza 
łośc i m orsk ie j, w y ra ża ją ce j się 
na pewnych odcinkach pracy, k a 
d rą  ludzi, p rzygo tow anych  ca łko
w ic ie  do p racy  m orsk ie j.

K a p ita n o w i S tan is ław ow i K os
ko —  życzym y owocnych rezu l
ta tó w  w  p ra cy  w ychow yw an ia  
m łodych o fice rów  m a ry n a rk i han
dlowej,

W  smutną rocznicę. W  dn iu  16 
lipca, ja k o  w  p ierw szą sm utną 
rocznicę trag iczne j śm ie rc i gen. 
G ustaw a O rlicz  - Dreszera, w ie l
k iego P ion ie ra  po tęg i po lsk ie j na 
m orzach św ia ta , odbyło się w  ca
ły m  k ra ju  szereg skrom nych  ob
chodów, poświęconych pam ięci 
Zm arłego.

W  W arszaw ie,, w  kościele g a r
nizonowym , odbyło się nabożeń
s tw o żałobne, na k tó ry m  b y li o- 
beoni: m a tka  ś, p. generała O r
licz  - Dreszera, gen. T. K asp rzyc
k i, m arsza łek A l. P ry s to r, w ice

m arsza łek Schaetzel, p rzedstaw i
ciele w ładz L M K  i społeczeństwa.

W  ty m  sam ym  dn iu  odbyło się 
rów nież nabożeństwo w  kościele 
M a r i i P anny w  Gdyni, po k tó ry m  
zebran i przedstaw icie le  w ładz 
L M K  i  społeczeństwa gdyńskiego 
oraz członkow ie K o m ite tu  Uczcze
n ia  ś. p. gen. G. O rlicz-D reszera , 
u d a li s,ię na O ksyw ie , gdzie na 
sam otnej m ogile złożono wieńce.

W  dn iu 16 lipca, Prezes Rady 
G łów nej L M K , członek K o m ite tu  
Uczczenia ś. p. gen, G. O rlicz - 
Dreszera, Józef K ożuchow ski w y 
g ło s ił przem ów ien ie rad iowe, po
święcone pam ięci Zm arłego gene
ra ła .

*
O nowym rekordzie gdyńskim.

W  m iesiącu czerw cu zanotowano 
now y reko rd  ob ro tów  tow a row ych  
Gdyni. N ie  będziem y w  ty m  m ie j
scu podawać c y fr , m ów iących o 
ty m  now ym  sukcesie pracy. W a r
to  jednak zw róc ić  uwagę na pew
ne w n iosk i, ja k ie  nasuw ają  się 
m iędzy ko lum n am i tych  c y f r  o- 
bro tu .

W raz  ze w zrostem  ob ro tów  to 
w arów , m aleje coraz ba rdz ie j i  
ta k  do m aks im um  w yko rzys ta na  
zdolność prze ładunkow a p o rtu  
gdyńskiego.

P o rt je s t w  c h w ili obecnej 
przepracowany. A  zanotowana 
os ta tn io  liczba  nowego rekordu, 
je s t zapow iedzią dalszego zw ięk 
szania się tra n sp o rtó w  m orskich.

S tąd w y p ły w a  p ro s ty  wniosek, 
że jedną z n a jb a rd z ie j pa lących 
spraw, z zakresu zagadnień p o r
tow ych  —  je s t zwiększenie ch łon
ności p rzepustow e j p o rtu  gdyń 
skiego, przez dalsze inw estycje .

N iezależnie od tego nasza po
li ty k a  m orska  —  m usi ju ż  w  te j 
c h w ili p rzy  p lanow aniu  w sze lk ich 
now ych zam ierzeń, rea lizować je 
z uwzględnieniem , zarysow u jące j 
się pe rspek tyw y naszych m oż li
w ości tra n s p o rtu  m orskiego.

*
N iezw ykły przyrost naturalny  

Gdyni. O sta tn ie  dane s ta ty s ty c z 
ne podają liczbę na tu ra lnego  
p rzy ro s tu  ludnościowego w  Gdyni.

L iczba  ta  w  ro ku  1936, na 1000 
osób —  w yn os iła  31.0, podczas 
gd y  dla  ca łe j P o lsk i, ty lk o — 26.1, 
d la  W arszaw y —  13.4, d la  T o ru 
n ia  —  23.1.

P a k t ten. s tan ow i pewną cha
ra k te ry s ty c z n ą  cechę d la  Gdyni, 
k tó ra  w yka zu ję  pod każdym  
względem  dużą dynam ikę.

*
Bunkrowanie statków. Szereg 

s ta tk ó w  obcych bander zachodzi 
często do naszych p o rtó w  dla  na- 
brania, bunkru .

O sta tn io  f irm a  R obu r zam ów i
ła  w  H o lan d ii specja lny s ta tek  
d la  bunkrow an ia  s ta tk ó w  na pe ł

nym  m orzu. D ru g i s ta te k  tego 
rodza ju  za ku p iła  f irm a  B ertrans. 
Zdolność ładunkow a tych  s ta t
ków  w ynos i 1.000 ton,. M a ją  one 
na wysokości Helu, zaopa tryw ać 
w  bu nk ie r te. s ta tk i,  k tó re  je d y 
n ie  d la  bunkro w an ia  z a w ija ją  do 
p o rtó w  gdyńskiego i  gdańskiego.

S tanow ić to  będzie n ie w ą tp li
w ie  czynn ik  a tra k c y jn y  d la  a r 
m a to ró w  zagran icznych, k tó rz y  
dz ięk i tem u uw o ln ien i zostaną od 
niezbędnych p rzy  wchodzeniu do 
p o rtu  o p ła t po rto w ych  i  p ilo to 
wych.

*

Największe porty świata w  ro
ku 1936. H am bursk ie  czasopismo 
„H a n sa “ , poświęcone sprawom  że
g lugow ym , w  jednym  z num erów  
podaję w yka z  na jw iększych  p o r
tó w  św ia ta , uszeregowanych we
d ług  tonażu s ta tk ó w  —  na w e j
ściu.

Z zestaw ienia tego na czoło w y 
suwa się Londyn  (22.386 tys ięcy 
B. T. R .), po n im  idzie  R o tte r
dam, H am burg , A n tw e rp ia , New  
Y o rk  i  t. d. G dyn ia  zna jdu je  się 
w  ty m  zestaw ieniu na 28-ym 
m ie jscu, a Gdańsk na 35-ym.

Jest to  jeszcze jedien z dowodów 
n iew ą tp liw ego p ierw szeństw a A n 
g lik ó w  na m orzach św iata.

*
Obca bandera w  portach an

gielskich. A le  obok tych  blasków  
b ry ty js k ie j bandery, m ożna zaob
serwować równocześnie —  cienie.

O to w ed ług ośw iadczenia p. O li- 
w e ra  S tan ley'a, obce bandery re 
p rezen tow ały w  ro ku  1936 55% 
ob ro tów  po rtow ych  Zjednoczone
go K ró lestw a , p rzy  czym  z ładun 
k iem  —  weszło i  w ysz ło  z tych  
po rtó w  51% s ta tk ó w  pod obcą 
banderą. Z rozum ia łe , że tego ro 
dza ju  fa k ty  budzą n iepokó j wśród 
A n g likó w .

Reorganizacja szkolenia m ary
narzy w  Niemczech. Spraw a w y 
chow yw ania lu d z i za trudn ionych  
w żegludze m orsk ie j, nie je s t ta 
ka  ła tw a , ja k  to  się często w y 
daje.

św iadczy o ty m  choćby fa k t,  
że w  ta k  s ta re j floc ie  handlow ej, 
ja k  n iem iecka, odczuwa się pew
ne b ra k i wychowawcze.

Toteż osta tn io  kw estia  ta  s ta
ła  się przedm iotem  badań w ładz 
niem ieckich . S praw ą tą  za jm u je  
się „R e ichsbetriebsgem einschaft 
V e rke h r und ö ffen tliche  Beh- 
riebe“ , k tó ra  pracuje nad us ta 
leniem  now ych i  pop raw y s ta rych  
no rm  szkolen ia k a d r w  żegludze.

W  te j reo rga n iza c ji no rm  szko
len iow ych baczną uwagę zw róco
no przede w szys tk im  na selekcję 
kandydatów , k tó ra  dotychczas 
pozostaw ała wiiele do życzenia.

„S-zkuiat,, nietylka tize&a czytać, lecz xazpowszechniac i pienumeccwać



C E N A  60 GROSZY

Ro k r o c z n i e  n a r ó d  p o l s k i  ś w i ę c i  „ d z i e ń  m o r z a “ , w  d n i u  t y m  r o k r o c z n i e  o d

C O D Z IE N N E J P R A C Y  S IĘ  O D R Y W A , B Y  B A C Z N IE JS Z Y M  S P O JR Z E N IE M  O BJĄĆ S W O JĄ  
N A D M O R S K Ą  O JC O W IZN Ę  I  N IE Z M IE R Z O N E  P R Z E S T R Z E N IE  O CEANÓ W .

O N E  TO JE D N O C Z Ą  N A S  W S Z Y S T K IC H  W E  W S P Ó LN Y M  D Ą Ż E N IU  DO LE P S Z E J P R Z Y 
SZŁOŚCI, O N E  Ł Ą C Z Ą  N A S  Z E  Ś W IA T E M , W P R O W A D Z A JĄ  N A  W O L N E , G R A N IC A M I N IE  
P R Z E C IĘ T E , D L A  W S Z Y S T K IC H  JE D N A K O W O  D O S T Ę P N E  —  S Z L A K I.

H A N D E L  M O R S K I I  P R Z E M Y S Ł , W Ł A S N A  B A N D E R A  H A N D L O W A , W Ł A S N A  M A R Y N A R K A  
W O J E N N A  I  PO R TY, A  N A D E  W S ZY S TK O  G D Y N IA , G D Y N IA , M IA S T O  S T U T Y S IĘ C Z N E , PO RT 
Ś W IA T O W Y , JESZC ZE W C ZO R A J M A Ł A  W IO S K A  R Y B A C K A , D Z IŚ  W Ę Z E Ł  G O SPO DAR CZY 
T R Z Y D Z IE S T O C Z TE R O  - M IL IO N O W E G O  P A Ń S T W A  —  OTO S P R A W Y , D L A  K T Ó R Y C H  R O Z W A 
Ż A N IA  S K U P IA M Y  S IĘ  R O K R O C Z N IE  W  „D N IU  M O R Z A “ .

G D Y  O G A R N IA M  O B R A Z N ASZEG O  D O R O B K U  M O R S K IE G O , TO W ID Z Ę  N IE  T Y L K O  
T Ę T N IĄ C E  Ż Y C IE M  W Y B R Z E ŻE , N IE  T Y L K O  R A M IO N A  L IN IJ  O K R Ę T O W Y C H , W Y C IĄ G N IĘ T E  
DO D A L E K IC H  PORTÓW , S ŁO W E M  N IE  T Y L K O  TO W S ZY S TK O , CO W IE L O K R O T N IE  P O M N A Ż A  
M A T E R IA L N IE  N A S Z Ą  S IŁ Ę  ĘO SPO D AR C ZĄ, LE C Z  W ID Z Ę  T A K Ż E  O B JA W  R O D Z Ą C Y C H  S IĘ  
W  N A S  W A R T O Ś C I D U C H O W Y C H , B Ę D Ą C Y C H  C E C H Ą  L U D Z I M O R ZA , L U D Z I Z A H A R T O W A 
N Y C H  W  P R A C Y  I  W  W A L C E  Z Ż Y W IO ŁE M .

SUROWOŚĆ Ż Y C IA  M O R S K IE G O , Z R O D Z O N A  W  P O T Ę Ż N Y M  O D D E C H U  O C E A N U , CO RAZ 
P O W S Z E C H N IE J  P R Z Y C Z Y N IA  S IĘ  DO W Y Z W O L E N IA  N A S Z E J D U S ZY  N A R O D O W E J Z  M A 
ŁO Ś C I I  SŁA BO ŚC I.

O BC H O D ZO N Y  CO R O K U  U R O C ZY Ś C IE  W  C A Ł E J  PO LSC E „T Y D Z IE Ń  M O R Z A “  JE S T  W Y 
R A Z E M  N IE  T Y L K O  N A S Z Y C H  UCZUĆ, A L E  T A K Ż E  I  P R Z E D E  W S Z Y S T K IM  O K R E S E M  
NA R O D O W E G O ' R A C H U N K U  S U M IE N IA  W  T E J  D Z IE D Z IN IE .

D O TY C H C ZA S  O B R A C H U N E K  T E J  M O R S K IE J  P R A C Y  W Y R A Ż A Ł  S IĘ  Z A W S Z E  IM P O N U 
JĄ C Y M  D O R O B K IE M , R E K O R D A M I W Y S IŁ K U  I  P R A C Y . A L E  M U S IM Y  S O B IE  U P R ZY T O M N IĆ , 
ŻE N A W E T  N A J B A R D Z IE J  W Y D A J N Y  R E Z U L T A T  N A S Z E J P R A C Y  N A  M O R ZU  N IE  B Ę D Z IE  
N A  M IA R Ę  N A S Z Y C H  P O TR ZEB. BO W IE K O W E  SĄ N A S Z E  Z A LE G ŁO Ś C I I  Z A N IE D B A N IA  N A  
W Y B R Z E Ż U  I  N A  M O R ZU  —  Z A N IE D B A N IA , K TÓ R E  D Z IS IE JS Z E  P O K O L E N IE  P O LA K Ó W  
M U S I W Y S IŁ K IE M  N IE U S T A N N Y M  O D R A B IA Ć .

P A M IĘ T A Ć  M U S IM Y  R Ó W N IE Ż, ŻE N IED O ŚĆ  JE S T  M IE Ć  W Ł A S N Y  B R ZE G  M O R S K I 
I  S T A T K I, ŻE N IED O ŚĆ  P R O W A D Z IĆ  W Ł A S N Y  H A N D E L  M O R S K I. P A M IĘ T A Ć  M U S IM Y  N IE 
U S T A N N IE  O Z A P E W N IE N IU  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  T E J  P O L S K IE J  P R A C Y  N A  W Y B R Z E Ż U  
I  N A  M O RZU. D LA T E G O  C H C E M Y  M IE Ć  M A R Y N A R K Ę  W O JE N N Ą , O D P O W IA D A JĄ C Ą  PO 
T R Z E B O M  I  W IE L K O Ś C I P A Ń S T W A  P O LS K IE G O .

Z A P A T R Z E N I W  D A L E K IE  H O R Y Z O N T Y  MÓRZ, W IN N IŚ M Y  P R ZE Z P O Z N A N IE  I  U K O 
C H A N IE  R O Z L IC Z N Y C H  S P R A W  M O R S K IC H  B U D Z IĆ  I  P O G ŁĘ B IA Ć  W  S O B IE  P R A G N IE N IE , 
B Y  N A S Z A  F L O T A  P O W IĘ K S Z A Ł A  S IĘ  D A L E J  C O R O C ZN IE  N IE  T Y L K O  O S T A T K I H A N 
D LO W E , KTÓ R E  W  G Ł Ę B IA C H  S W Y C H  Ł A D O W N I N IO S Ą  W  Ś W IA T  P R O D U K T Y  N A S Z E J 
P R A C Y  I  ZW O ŻĄ P O T R Z E B N E  N A M  SUROW CE, —  A L E  B Y  S T A LO W E  B U R T Y  O K R Ę TÓ W  
W O JE N N Y C H  Z A P E W N IA Ł Y  B E Z P IE C Z E Ń S T W O  TEJ* P R A C Y .

(Przem ów ienie Pana P rezydenta R. P „  wygłoszone przez rad io  w  dn iu  29 czerw ca).
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Qdynia tytka
M inął już  doroczny okres podniosłego en

tuzjazmu na rzecz zagadnień morza.
Odbyły się wszędzie świętomorskie uro

czystości, które w  nalocie nastro jów  uwypu
k li ły  nowe wnioski, uplastyczniły najbliższe 
zadania.

Jednym z kardynalnych zadań na okres 
najbliższy to sprawa obrony m orskie j, k tó 
rą  każde z ostatnio organizowanych uroczy
stości świętomorskich wysuwało na miejsce 
naczelne.

N iew ątpliw ie  najbardziej; owocny rezul
ta t  uroczystości świętomorskich osiąga się 
przez bezpośredni kon tak t społeczeństwa 
z całym  szeregiem tych  elementów naszego 
życia morskiego, które posiadają ju ż  okre
ślony kształt, m ają w  istocie swej pewną 
zwartą, mocną siłę oddziaływania na wyo
braźnię i uczucie.

Toteż uroczystości gdyńskie, w  okresie 
Święta Morza —  wyodrębniają się szczegól
ną wagą, m ają swoiste znaczenie w  dziedzi
nie pogłębiania światopoglądu morskiego w  
psychice społecznej. Dają ja kb y  w  przekroju 
zarys celów i potrzeb. Każde słowo, każda 
m yśl znajduje tu ta j mocne uzasadnienie w  
obliczu tych  rozlicznych fragm entów gdyń
skiego życia, które narzucają się oczom pa
trzących i budzą podziw i zachwyt, zamy
ślenie lub niepokój.

Gdy skończyła się rew ia flo ty , k tó ra  od
bywała się w  obecności Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, n ietrudno było w  oczach 
tłum u, patrzącego na ostatn i de filu jący o- 
kręt, na malejący, granatowy sznur m ary
narzy —  wyczytać zawód i rozczarowanie:

—  Jakto —  p y ta li —  to ju ż  koniec? To 
już  wszystkie okrę ty  przeszły?

N iewątpliw ie k ry ło  się w  tym  pytan iu  
odruchowe uczucie niepokoju, objaw iła się 
w  tym  obrazie skrom nej f lo ty  wojennej, de
filu ją c e j na tle  wielkiego morskiego dzieła, 
pewna niewspółmierność, wyrastająca gdzieś 
u samych podstaw naszej m orskie j ra c ji 
stanu.

W ielu z patrzących niewątp liw ie zrozu
miało, że w ie lkie ju ż  dzieło pracy m orskie j 
wzrastać może jedynie w atmosferze po
wszechnego zrozum ienia: czym jes t na praw
dę obrona morska? Czy granice tego pojęcia 
zamykają się jedynie wokół programów roz
budowy f lo ty  wojennej i planów stra teg ii 
m orskie j, czy też m ają znaczenie szersze, 
przerastające ten zakres.

Raczej tak.
Szczególnie gdy zważyć wypadnie w a r

tość tych  s ił społecznych, które są jakby 
zwierciadłem powszechnych pragnień i zain
teresowań.

I  tu ta j m im owoli ko ja rzy m i się pewne

dla JłaCakdta!
charakterystyczne zdarzenie, które jes t ja k 
by synonimem wiadomości społeczeństwa o 
zagadnieniu obrony morskiej.

Jeden ze statków  żeglugi przybrzeżnej —  
zbliża się do portu. Na pokładzie szereg osób 
z zainteresowaniem przygląda się statkom, 
stojącym na redzie. W  niedalekiej odległości 
od statków  zagranicznych stoi transporto
wiec wojenny O. R. P. „W ilia “ .

Obecność tego okrętu na redzie —  staje 
się pewnego rodzaje łam ig łówką dla grupy 
rozmawiających na pokładzie.

—  To chyba polski, bo widać polską „ f la 
gę“  —  mówi jeden.

Krążą różne domysły, aż wreszcie jak iś  
elegancki, opalony na brąz, młodzian, spra
wę przesądził.

—  To będzie na pewno nowa draga w o j
skowa !

Zdarzenie na pozór błahe, jednak przy
znać trzeba, że jes t ono niejako symbolicz
nym świadectwem zainteresowań społecz
nych sprawami obrony morskiej, które w po
jęciu w ielu jes t jeszcze w  okresie dragi, po
głębiającej morskie płycizny!

A  przecież Gdynia z okresu „d rag i pogłę
b ia jące j“  ju ż  dawno wyrosła. Stała się już 
par excellence w ie lk im  portem, ma swe po
tężne obroty, rekordy, z każdym dniem, z 
każdym tygodniem wzrasta, potężnieje. Dla 
te j Gdyni i dla bezpieczeństwa całej pracy 
m orskie j trzeba odpowiedniej s iły  obronnej.

Ta siła obronna —  to nie ty lko  budowa 
nowych okrętów wojennych, szkolenie kadr 
marynarzy, lecz znacznie szerszy zakres po
jęć, pojęć fundamentalnych w  dziedzinie na
szego zachowania się na morzu. Składa się 
na nie szereg elementów.

Przecież w  świadomości społecznej, w  pła
szczyźnie ogólnomorskich pro jektów  i zadań 
nie została dotąd należycie skrystalizowana 
sprawa obrony wybrzeża od wpływu i dzia
łania wszelkich czynników, k tórych  obecność 
bezsprzecznie wpływa destruktywnie na re
zu lta t w ysiłków  przygotowywania obrony 
morskiej.

N ie jest żadną tajemnicą, że ekspansja 
wpływów niemieckich na Pomorzu i na w y
brzeżu nie znajduje odpowiednio silne j reak
c ji, ekspansja tym  łatwiejsza, że słupy gra
niczne nie tworzą dostatecznie mocnej zapo
ry  —  przed napierającą fa lą  obcej, zręcznej 
propagandy.

Bez popełnienia większego błędu można 
śmiało powiedzieć, że przeszło pięćdziesiąt 
procent Kaszubów, zamieszkujących na w y
brzeżu, nie w idziało jeszcze Gdyni. A  prze
cież istnienie Gdyni jes t w  u trw a lan iu  w p ły
wów polskich na wybrzeżu argumentem na j
silniejszym, świadectwem najbardzie j oczy
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w istym  tego, co się k ry je  tu ta j, za słowem: 
Polska!

A  sama Gdynia —  czyż stanowi mocny, 
zwarty, narastający szaniec polskości?

Zdawać by się mogło, że tak, gdyż jest 
ona wyrazem woli narodowej, rezultatem 
w ie lk ich  i trudnych wysiłków, miastem, któ
re wyrosło z głębokiej żywiołowej chęci od
rodzenia.

A  jednak oblicze Gdyni nie odpowiada—  
tym  cechom. Pom ija jąc udział kapita łów  ob
cych w  Gdyni, jako nieuniknioną koniecz
ność, ze smutkiem stw ierdzić trzeba, coraz 
mocniej; wzrastające w  organizmie ży
cia gdyńskiego p ie rw iastk i obce polskiej ku l
turze i naszym właściwościom narodowym. 
Tworzą one już  na życiu Gdyni pewne ska
zy, dają znać o swym istnieniu.

Podobno w okresie Święta Morza, jak iś  
właściciel żydowskiej kam ienicy —  nie chciał 
wywiesić fla g i państwowej.

Jest to czyn nie ty lko  podlegający prze
pisom prawa, lecz jeden z objawów istnienia 
w  życiu Gdyni -— pierw iastków  wrogich —  
uczuciom duszy polskiej.

Oblicze Gdyni musi być prawdziwie pol
skie. B iało - czerwone ściany pewnych 
w ie lkich przedsiębiorstw gdyńskich —  nie 
mogą być jedyną barwą polskości, a na en
tuzjazmie tworzenia potężnej Polski na mo
rzu —  nie może żerować obcy polskości czło
wiek.

Gdynia ty lko  dla Polaków!
W  ogólnym nastro ju pragnień dalszych 

sukcesów pracy morskiej, w  dobie m obilizo
wania s ił dla obrony narodowej, dla obrony 
m orskie j —  winno to stać się jednym  z haseł 
podstawowych, jako organicznie zespalają
cych się z myślą pracy pozytywnej i zapew
n ia jące j bezpieczeństwo je j rozwoju.

Lecz, aby móc przeciwstawić się tym  ob
cym elementom, wpływającym  na oblicze 
przyszłej Gdyni, by stworzyć z Gdyni m ia
sto w  stu procentach odzwierciadlające praw
dziwie polskiego ducha —  trzeba dla spra
w y dalszego rozwoju portu przygotować jak- 
największe zastępy młodzieży, zdolnej po
mnażać nie ty lko  wartości materialne.

W  kw ietn iowym  numerze „Szkwału“ , w  
a rtyku le  pt. „Morze jest groźne“  potrąciłem 
zlekka to zagadnienie, pisząc. —  „Bo gdy 
młodzież akademicka awanturuje się na u- 
czelniach z powodu Żydów, siadających w 
audytoriach po prawej stronie —  tymczasem 
ciż sami Żydzi wykazują na gdyńskim  tere
nie znacznie więcej ruchliwości i przedsię
biorczości...“ .

Dziś wracam celowo do te j sprawy, jako 
ściśle wiążącej się z dziedziną spraw obrony 
morskiej, zarysowującej się mocno w  okre
sie nastro jów  świętomorskich.
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Stworzenie jednolitego programu wycho
wania morskiego młodzieży, stworzenie mo
żliwości w ja k  najszerszym zakresie studio
wania wiedzy z dziedziny zagadnień handlu 
morskiego, z zakresu przygotowania do pra
cy w  koloniach, a co najważniejsze otocze
nie troskliwością tych wszystkich objawów 
tego rodzaju zainteresowań, już  wyrosłych 
w łonie samej' młodzieży —  należy do rzędu 
bodaj najpiln iejszych zadań —  w  programie 
ogólnopaństwowego wychowywania mło
dzieży.

Tym  bardziej;, że młodzież prawdziwie 
garnie się do tych spraw, pragnie je  poznać, 
zgłębić. Odczuwa, że stanowią one jeden z 
najbardzie j charakterystycznych rysów nie
dalekie j przyszłości. Dlatego nie można pa
trzeć na te sprawy z wysokości fo te li m in i
sterialnych, nie można ich przytłaczać cię
żarem cyferek i pieczęci adm inistracyjnych, 
gdyż to nie są interesanci, natrętnie doma
gający się o załatwienie —  to są młode ser
ca, zdolne objąć miłością w ielką pracę m or
ską, to są spojrzenia, które szukają wokół 
siebie środków, które by pozwoliły im  budo
wać Polskę w oparciu o rozległe horyzonty 
dalekich mórz.

Młodzież czeka.
Rozpoczynający się po niedawnych uro

czystościach „Tygodnia Morza“  nowy etap 
pracy niechybnie spełni niejedną z tych  obie
tnic, pociągnie do pracy m orskie j nowe za
stępy młodzieży, u ła tw i je j zdobywanie wie
dzy dla realizowania spraw bandery handlo
wej;, obrony morskiej; i pragnień ko lonia l
nych.

A  Gdynia również czeka na dalsze zastę
py młodych sił, wyspecjalizowanych w  róż
nych zawodach pracy na morzu, które 
wniosą do ogólnego dorobku nowy zapas 
wartości, które będą coraz mocniej cemento
wać to polskie dzieło wyrosłe w  obliczu mo
rza. Gdynia potrzebuje coraz w ięcej młodych 
serc i rąk, które kształtować ją  będą według 
wzorów ducha polskiego. ‘

Bo Gdynia w  okresie wspaniałej ruch li
wości, a jednocześnie w  dobie korygowania 
pewnych błędów, jak ie  rzucają już cień na 
dalszą perspektywę, nie może być miastem 
poszukiwaczy złota, lecz musi pogłębiać w so
bie jedynie cechy miasta nawskroś polskie
go —  z wyrazu i z ducha.

Musi w  zarodku stłurnić wzrastające w  
nie j obce, wrogie polskości p ierw iastk i, po
wstrzymać napływ tych elementów, które 
ciężarem leg ły na rozwoju gospodarczym 
i ku ltu ra lnym  w ielu m iast Polski. Tam bo
wiem —  to smutne następstwo ubiegłych o- 
kresów, tu ta j w  Gdyni —  czas jest jeszcze 
się od tego uchronić.

Gdynia ty lko  dla Polaków!
SŁUnisław Zadrożny
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JCcai tysiąca ietziac
N ie  je s t to  żadną, przesadą, bo nasz pó łnocny są

siad na db a łtyck i, F in land ia , ja k  ją  zw iem y powszech
nie, czy Suomi, ja k  b rzm i je j nazwa po fiń sku , jest 
is to tn ie  k ra je m  nie tys iąca  ju ż  ale dz ies ią tków  t y 
sięcy je z io r: lic z y  ich  wszakże oko ło 70.000, a po
w ie rzchn ia  wód je z io rn ych  s tanow i ókoło 9% całego 
obszaru. Jeśli dodamy, że jez io ra  te, o lin ia ch  brze
gów  w yc inan ych  n ib y  kap ryśną  ręką  dziergana ko 
ronka, usiane se tkam i w ysp i wysepek, w iążące się 
z sobą w ą s k im i cieśninam i, a czasem rozgraniczone 
pd siebie zaledwie przesm ykiem , —  że je z io ra  te, n i
by srebrne lu s tra  b ły s k a ją  spośród ciem nych, pa
chnących żyw icą  lasów  sosnowych i  jod łow ych , to  
będziem y m ie li obraz owego k ra ju , ja k im  zw iązany 
zosta ł półwysep S kandynaw ski z roz leg łym i obsza
ra m i R o s ji europejsk ie j, k ra ju , k tó ry  od zachodu i 
po łudn ia  om yw a ją  z a to k i B o tn ic k a  i  F ińska , a k tó 
r y  pó łnocną swą k raw ęd z ią  w yb iega  aż nad ocean 
Lodow aty.

Do tych  lasów, o b fitu ją cych  w  zw ierzynę o cen
nym  fu trz e , do rybn ych  jez ior, ciągnąć poczęły k ie 
dyś, przed w iekam i, ludy, należące do g ru p y  u g ro 
f iń s k ie j, k tó ry c h  p ie rw o tna  ojczyzna leżała, być m o
że, na  wschodnich wybrzeżach B a łty k u . P rzybysze 
ci, s tanow iący zapewne ju ż  ludność osiadłą, n ie  w y 
tw o rz y li przecież żadnej w łasne j o rg a n iza c ji pań
stw ow ej, a b ra k  je j ty m  ba rdz ie j w y s ta w ia ł k ra j na 
niebezpieczeństwo na jazdów  sąsiedzkich zarówno z 
zachodu, a w iąc ze Szwecji, ja k  i  z po łudnia, gdzie 
c iągnę ły  się posiadłości rusk iego Nowogrodu. N a 
ja zdy  szwedzkie, m ające ch a ra k te r popieranych 
przez papieży pochodów krzyżow ych , rozpoczynają 
się w  po łow ie X I I  s tu lec ia ; t rw a ją  one b lisko  przez 
stulecie, n ie  da jąc wszakże żadnych p raw ie  w y n i
ków , ty m  bardzie j, że Szwecję os łab ia ją  wew nętrzne 
niesnaski, a od po łudn ia  coraz g roźn ie j nac ie ra ją  
nowogrodzianie wespół z naw róconym i na p raw os ła 
w ie  m ieszkańcam i f iń s k ie j z ję zyka  K a re lii.  Dopie
ro gdy na jazd ta ta rs k i na  Ruś odciąga s iły  N ow o
grodu na południe, Szwedzi wznoszą w  r. 1293 tw ie r 
dzę w  W ybo rg u  i  poko jem  sz lise lbursk im  z r. 1323 
w y ty k a ją  wschodnią g ran icę  k ra ju .

O dtąd F in la n d ia  s ta je  się częścią m onarch ii 
szwedzkie j, p rzyłączenie to  przecież n ie  m a cha ra k 
te ru  podboju: z ryce rs tw a  tw o rz y  się szlachta, w  za
sadzie szwedzka, ale s tanow iska  biskupa, sędziów, 
u rzędn ików  ad m in is tra cy jn ych  pozosta ją  w  rękach 
F innów , a choć z iem ia  ca ła  podzielona zosta ła  po
m iędzy lenne rycers tw o , ch łop i fiń s c y  nie u tra c il i 
n ig d y  swej ro l i i n ig d y  nie zacięży ła  nad n im i pań
szczyzna.

P a ru se tle tn i okres poko ju  kończy się w  połow ie 
X V I  w ieku, gdy Ruś m oskiew ska to row ać sobie za
czyna dostęp do B a łty k u . W o jny , ja k ie  się c iągną 
odtąd aż po X V I I  stulecie, d a ją  początkow o Szwecji 
a racze j F in la n d ii —  bo ty lk o  fiń s k ie  w o jsko  bierze 
w  n ich  ud z ia ł —- znaczne korzyści. Od r. 1595 
wschodnia g ra n ica  F in la n d ii przesun ię ta  zosta je tak , 
iż  punk tem  szczytow ym  op iera się o ocean Lodow a
ty . W  r. 1617 M oskw a z rzeka  się In g r i i  i  K a re lii 
f iń s k ie j na północ od Ładogi. W o jsko  fiń s k ie  w a lczy  
zresztą nie ty lk o  w  obronie swej z iem i: ponadto bie
rze ono udzia ł, wespół ze szwedzkim , w  w o jn ie  t r z y 
dz iesto le tn ie j, a za K aro la -G ustaw a  b ije  się w  P o l
sce i w  D an ii.

D łu g o trw a łe  w o jn y  szwedzkie w y w ie ra ją  w p ły w y  
i o cha rakte rze  społecznym ; w z ra s ta ją  m ianow ic ie  
up raw n ien ia  sz lach ty  f in la n d zk ie j, a jednocześnie na 
stępuje cen tra liza c ja  w ładzy  państw ow ej. N ie  zna
czy to  zresztą, by  odrębność F in la n d ii m ia ła  być 
zniesiona; przeciwnie, podkreśla  ją  ty m  ba rdz ie j 
m iano w ie lk ieg o  ks ięstw a, nadane wówczas w łaśnie 
F in la n d ii, ja k  i  zw o łan ie stanów  na sejm  nadzw y-

i wysp -  Finlandia
cza jny celem uchw alen ia now ych dan in  na pokryc ie  
zw iększonych w y d a tk ó w  wojennych. W  ty m  też cza
sie u tw o rzon y  zosta je sąd odwoławczy, a w  r. 1540 
pow sta je  u n iw e rsy te t w  T u rku .

Zachodzą rów nież zm iany  i  o cha rakte rze  na ro 
dowym . Pod w p ływ e m  b ra te rs tw a  b ro n i ze Szweda
m i, szlachta f iń s k a  odrzuca ję z y k  o jc z y s ty  na rzecz 
szwedzkiego; ż y w io ł szwedzki w z ra s ta  rów nież l i 
czebnie dz ięk i na p ływ o w i u rzędn ików  państw ow ych 
do wyniszczonego i  w yludn ionego w s k u te k  w o jen 
k ra ju  —  a na ty m  tle  zaczyna się tw o rzyć  przepaść 
pom iędzy szw edzkim i z ję zyka  w a rs tw a m i k u ltu ra l
n y m i a ludem, ja k i zachow ał ję z y k  fiń s k i.

Bolesny to  naogół okres w  dzie jach F in la n d ii. 
Pozbaw iona w s k u te k  w o jen  na jtęższych obyw ate li, 
wyniszczona przez nieurodza je , g łód i  choroby, w y 
ludn iona wreszcie i  n ie  m ogąca s taw ić  dostateczne
go oporu, s ta je  się F in la n d ia  za czasów K a ro la  X I I  
o fia rą  m oskiewskiego najazdu. P rzez la t  osiem 
(1713— 1721) okupu je  k ra j w o jsko  cara P io tra  W ie l
kiego, rabu jąc  i  obracając w  perzynę m iasta , wsie 
i  zagrody chłopskie, a nad ludnością pastw iąc się 
z w rodzonym  m u ba rbarzyństw em . T ra k ta ta m i 
nysz ta dzk im  (1721) i aboskim  (1743) zaga rn ia  na 
stępnie Rosja, p rz y ty k a ją c ą  do Ł a do g i część po łudn io
w o-wschodnią F in la n d ii. W reszcie, po pó łw iekow ej 
z gó rą  prze rw ie , następu je now y na jazd ro s y js k i na 
F in land ię , k tó rą  Napoleon w  T y lż y  przyob ieca ł ca
ro w i A le ksan d row i I ,  by  go zjednać na rzecz b lo ka 
dy p rzec iw ang ie lsk ie j. F in la n d ia  b ro n i się sama, nie 
m ogąc liczyć  na pomoc Szwecji, ale m im o boha te r
skiego oporu m usi ulec. W  r. 1809 pokojem  f r y -  
d ryksh am sk im  wreszcie Szwecja zrzeka się F in la n 
d ii na  rzecz cara.

C ar A leksander I  p rz y b ra ł t y tu ł w ie lk ieg o  księcia  
F in la n d ii i  p rz y rz e k ł na jso lennie j, że k r a j rządzić 
się będzie, sam, w  m yś l zasad k o n s ty tu c ji szwedz
k ie j. Is to tn ie , w  p ie rw szym  okresie m ia ła  F in lan d ia  
ty lk o  wspólnego z Rosją m onarchę i  k ie ro w n ik a  po
l i t y k i  zag ran iczne j; poza ty m  a d m in is tra c ja  je j by 
ła  zupełnie niezależna od R os ji, zac iąga ła  sam oist
n ie  pożyczk i zagraniczne na budowę ko le i i  kopanie 
kana łów ; m ia ła  nadto F in la n d ia  w łasne swe wojsko, 
w łasny  pieniądz, w łasne urzędy celne naw e t na swej 
g ra n ic y  z Rosją.

Okres ten  wszakże nie  t rw a ł długo. Od d ru g ie j 
po łow y panow ania A leksandra  I  s tany generalne nie 
są ju ż  zw oływane, a bez ich  zgody ca r nie m a p raw a  
w prow adzać nowych, niezbędnych dla  rozw o ju  k ra ju  
us ta w ; jednocześnie w ładza b iu ro k ra c ji szwedzkie j 
w z ra s ta  coraz ba rdzie j, co nie może nie w yw o ływ ać  
ty m  w iększe j n iechęci śród ludności f iń s k ie j. Dopie
ro  w  r. 1863 —  ja k  gdyby  nasze pow stan ie s tyczn io 
we odbić się m ia ło  tam , na północy, da lek im  echem—  
zw o łany zosta ł sejm  f in la n d z k i, k tó ry  też od r. 1867 
zasiada w  p rzew idz ianych  praw em  te rm inach . To 
ograniczenie p rze rostów  b iu ro k ra c y jn y c h  odb ija  się 
n iezm iern ie  ko rzys tn ie  na życ iu  gospodarczym  k ra 
ju , ja k  o ty m  św iadczy bodaj handel zagran iczny, 
zw iększa jący się p ięc io k ro tn ie  w  c iągu dziesięcio
lecia.

Znów  przecież pom yślny ten  okres n ie  trw a  d łu 
go. W  r. 1899 c a r M ik o ła j I I  nadaje sobie praw o 
w prow adzan ia  us ta w  w spó lnych d la  R o s ji i  F in la n 
d ii. G enera ł-gubernator B o b riko w  o trzym u je  w ładzę 
n iem a l d y k ta to rską , by móc znieść autonom ię F in 
la n d ii i  przeprow adzić je j ru sy fika c ję . W o jsko  f in 
landzk ie  zosta je  rozw iązane, o b yw a te li us iłu je  się 
zmuszać do służby w  w o jsku , ro sy jsk im , prasę pod
daje się surow e j cenzurze. K ra j przecież n ie  u lega: 
jrzę dn icy , stosu jąc opór b ierny, odm aw ia ją  w y k o n y 
w ania bezpraw nych -zarządzeń; znaczna liczba  w y 
b itn y c h  osobistości m usi uchodzić za gran icę, w resz



N r 8/1937 5

cie m łody F inn , Schauman, dokonyw a zam achu na 
B obrikow a.

I  znów w  losach F in la n d ii da lek im  echem odzy
w a ją  się niepowodzenia rosy jsk ie  w  w o jn ie  z Japo
nią. Pod w p ływ e m  t. zw. re w o lu c ji z r. 1905 w szys t
k ie  zarządzenia bezprawne w  F in la n d ii zosta ły  od
wołane, a w  r. 1906 wprowadzona zosta ła  re fo rm a  
pa rlam enta rna . D aw ny czterostanow y sejm  ustępu
je  m ie jsca izbie poselskiej, pochodzącej z w yborów  
powszechnych i  rów nych, op a rtych  na system ie p ro 
po rc jo na lnym ; w  w yborach  ty c h  b io rą  naw et udz ia ł 
kob ie ty .

R osja wszakże, co daje jedną ręką, to  d rugą  od
biera. Już w  r. 1908 zaczyna się now y okres ru s y f i
k a c ji;  p rze c iw ko n s ty tu cy jn a  ustaw a z r. 1912 p rz y 
znaje poddanym  ro s y js k im  w  F in la n d ii ca łko w ite  
rów noupraw n ien ie  z obyw a te lam i k ra ju , a niebez
piecznych —  ich  zdaniem  —  F in lan dczyków  zsy ła ją  
w ładze carsk ie  na Syberię ; je s t pom iędzy n im i i  póź
n ie jszy  p rezydent re p u b lik i S v inhufvud.

A le  to  ju ż  je s t koniec rządów  ca rsk ich  w  F in 
land ii. W  czasie p rze w ro tu  bo lszew ickiego p a rla 
m ent f in la n d z k i ogłasza w  d. 6 g ru dn ia  1917 niepod
ległość k ra ju . Z ko le i na leżało jeszcze w yprzeć z zie
m i o jczys te j za łog i ro sy jsk ie  i  zgnieść powstanie ko 
m unistyczne, ja k ie  w ybuch ło  w  s tyczn iu  następnego 
roku . D okona ła  tego a rm ia  ochotnicza pod wodzą 
gen, M annerheim a, k tó re j kad rę  s tan ow iła  m łodzież 
w yszko lona w o jskow o na wschodnim  fronc ie  n iem ie
ck im . W  m a ju  wreszcie 1918 rząd n iepodleg łe j F in 
la n d ii zapanował nad ca łym  k ra jem , a z a w a rty  W 
estońskim  T a r tu  w  r. 1920 po kó j z R osją sow iecką 
p rzyzn a ł F in la n d ii szerszy n iż  poprzednio dostęp do 
oceanu Lodow atego na w ybrzeżu M urm ańsk im .

Obecnie je s t F in la n d ia  repub liką , w  k tó re j panu
je  ścisłe rozgran iczen ie pom iędzy w ładzą ustaw o
dawczą a w ykonaw czą, sprawowaną przez prezyden
ta  o bardzo roz leg łych  up raw n ien iach ; up raw n ien ia  
te  po lega ją  g łów n ie  na p raw ie  veta, ja k im  p rezy
dent m a możność odrzucić każdą uchwałę pa rlam en
tu , a wówczas sprawa m usi być ro zs trzyg n ię ta  na 
nowo przez izbę ustawodawczą.

A n i w p ły w y  szwedzkie, ja k ie  ob ję ły  sw yin  zasię
g iem  w a rs tw ę  szlachecką, an i następnie ru s y fik a c y j-  
ne nac isk i rządów  ca rsk ich  n ie  w yn a ro d o w iły  w  n a j
m nie jszym  stopn iu  ludu  fińsk iego . P rzeciw nie, ju ż  
w  połow ie X V I  stu lec ia  pow sta ją  zaczą tk i p iśm ien
n ic tw a  fińsk iego , gdy b iskup M ic h a ł A g r ik o la  prze
ło ż y ł N o w y  T estam ent na ję zyk  f iń s k i;  następnie, 
z końcem  X V I I I  w. budzi się poczucie odrębności na 
rodowej, początkow o w śród p ro fesorów  un iw e rsy te 
tu  w  T u rk u , s tud iu jących  pochodzenie F innów , ich 
dzieje, ję zyk  i  geog ra fię  k ra ju . Gdy za czasów cara 
M ik o ła ja  I  b iu ro k ra c ja  szwedzka dochodzi do szczy
tu  w ładzy  i  gd y  de kre t ca rsk i w zb ran ia  d ru k u  k s ią 
żek fińsk ich , nie tyczących  się sp raw  gospodarczych 
i  w yznan iow ych, ju ż  zarządzenia te nie m ogą w s trz y 
m ać rozw o ju  poczucia narodowego przede w szys t
k im  w  dziedzinie k u ltu ra ln e j:  nieco wcześnie j prze
cież spisany zosta ł przez E. L ó n n ro ta  epos narodo
w y, K a ieva la , z sag, pow ta rzanych  us ta m i śpiewa
kó w  ludow ych, a epopeja ta  s ta je  się źród łem  sz tuk i 
narodowej f iń s k ie j. Następnie, w  ro ku  naszego po
w s tan ia  styczniowego ogłoszony zostaje dekret, 
p rzyzn a jący  w  a d m in is tra c ji od r. 1883 ję zyko w i 
fiń sk ie m u  zupełne rów noupraw n ien ie  ze szwedzkim : 
od te j ' c h w ili w a rs tw y  k u ltu ra ln e  w  znacznej części 
po w raca ją  do zapom nianej czasowo m ow y o jczyste j. 
Dziś, w  m yś l k o n s ty tu c ji, oba ję z y k i, i  f iń s k i,  i  szwe
dzki, są rów noupraw nione, choć ludność z ję zyka  
szwedzka stanow i zaledwie 10%, . skup ia jąc  się 
na wybrzeżach w  zachodniej części z a to k i F iń s k ie j 
i  nad za toką  B o tn icką  tam , gdzie zwęża się ona n a j
bardzie j.

T am  też, na w ybrzeżach obu zatok, w ystępu je

najw iększe zgęszczenie ludności k ra ju , wynoszącej 
około 3.750.000, co na obszar 383.000 km  przestrzen
nych, a w ięc nieco m n ie jszy od obszaru P o lsk i, daje 
około 10 m ieszkańców na km , przecię tną zatem  w 
E urop ie  na jn iższą. W  p ro w in c ji Uusim aa, obe jm u ją 
cej wybrzeże po łudniow e ze sto licą, przypada na 1 
km  nieco ponad 45 m ieszkańców; w  na js łab ie j za to 
za ludnionej pó łnocnej części k ra ju , liczba ludności 
na  k m  przestrzennym  w y ra ża  się c y frą  2.5.

Odsetek ludności, tru d n ią ce j się ro ln ic tw em , do
chodzi w  F in la n d ii do 60%, p rzy  czym  przew ażają 
zagrody m ałe i  średnie, ale n ie  up raw a zbóż ani 
hodow la kon i, byd ła  i  d rob iu  je s t na jw iększym  bo
gactw em  k ra ju . G ru n ty  orne z a jm u ją  zaledwie 
6.5% obszaru; oko ło 21% przypada na pastw iska  
i  n ie u ży tk i, —  reszta, 72.5% —  to  lasy, sosnowe i 
jodłowe, n iek iedy brzozowe, o ja k ic h  w spom ina liśm y 
na wstępie. Lasy  te, k tó ry c h  niecałe 40% stanow i 
w łasność państwa, nieco zaś ponad 50% na leży do 
posiadaczy p ryw a tnych , są w łaśnie na jw iększym  bo
gactw em  roś linn ym ; da ją  one rocznie ponad 45 m i
lionów  m3 drzewa, z czego m n ie j n iż  po łowa idzie na 
eksport, resztę zaś p rze rab ia ją  p rze m ys ły  tak ie , ja k  
ta rta czn y , m eb la rsk i i  t. p., ale przede w szys tk im  
pa p ie rn iczy i  celu lozow y; p rzem ysł pa p ie rn iczy w y 
p rodukow a ł m ianow ic ie  w  r. 1934 ponad 500.000 ton, 
gd y  p ro du kc ja  po lska w yn ios ła  w  ty m  sam ym  czasie 
niespełna 170.000 ton.

N ie  są to  zresztą jedyne p rzem ys ły  F in la n d ii. I s t 
n ie je  w ięc ta m  przem ys ł m eta low y, g łów n ie  żelazny, 
przędzaln iczy, obok żyw nościow ych i  innych. Znacz
n y  też dochód czerp ią ryba cy  fin la n d zcy  z połowów, 
k tó re  w  r. 1934 d a ły  p raw ie  20.000 ton, a w ięc dw u
k ro tn ie  w ięce j n iż  u  nas w  ty m  sam ym  czasie; p rze
wyższa też nas znacznie F in la n d ia  w  dziedzinie f lo 
ty  hand low ej, na k tó rą  w  r. 1934 składa ło się w  F in 
la n d ii ponad 1.200 s ta tków , o łącznym  tonażu 400 
tys ięcy  z gó rą  ton, gdy m y  ich  m ie liśm y zaledwie 
56, p rzedstaw ia jących  w  sumie, 65.000 ton.

To w ysokie  uprzem ysłow ienie k ra ju  spraw ia , że 
jego o b ro ty  tow arow e z zagran icą  są n ierów nie  w y ż 
sze od naszych; liczby  bezwzlędne eksportu  i im p o r
tu  fin lan dzk ie go  są w praw dzie  od naszych nieco 
niższe, w  prze liczen iu  na g łow ę ludności daje to 
jednak w  cy fra ch  o k rą g łycń  dla  F in la n d ii 22 złote 
do la ry  w  eksporcie i  17 zł. doi. w  im porcie , gd y  eks
p o r t nasz daje zaledwie 3.3 z ł na m ieszkańca, a im 
p o rt około 2,8 z ł doi., a więc, gd y  p rzew yżka  eks
p o rtu  nad im p o rtem  w ynos i w  F in la d n d ji 5 z ł doi. na 
obyw ate la , u nas p rzew yżka  ta  rów na się zaledwie 
50 z ł centom.

Dane, ja k ie  tu  przytoczono, m ów iąc o naszym  
północnym , n a d b a łtyck im  są~iedzie, nie pow innyby  
w zbudzić w  c zy te ln iku  p o k .d m  uczucia goryczy. 
R o zw ija ła  się F in la n d ia  w  odm iennych niż m y  w a 
runkach , zwłaszcza w  X IX  st., w  w ie ku  rozw o ju  
techn ik i, m og ła  podążać za w zo ram i Zachodu, a za
dania te u ła tw ia ł je j niezm iernie, w yso k i poziom  k u l-, 
tu ra ln y , p rze ję ty  od sąsiedzkiej Szwecji, o p a rty  m. 
inn. na n iezm iern ie  surowych, ale —  ja k  się okazu
je  —  dobroczynnych w  swych sku tka ch  prawach. 
Czyż trzeba tu  przytaczać, iż gdy P olak, p rz y b y ły  
po re w o lu c ji bo lszew ick ie j gdzieś do g łuszy leśnej w  
F in la n d ii, d z iw ił się, dlaczego nie m a zam ków  u 
d rzw i, odpowiedziano m u tam , że, is to tn ie , zam ki 
i  k lucze znane są tam ... ze słyszenia, bo podobno w  
R osji trzeba  m ieszkania, wychodząc, zam ykać w  o- 
baw ie złodziei. —  W  F in la n d ii kradzieże są niezna
ne, bo przez szereg stu lec i za w ystępek ten g ro z i
ło —- ucięcie ręk i.

Ten rys  cha rak te ru , ja k i tw a rde  praw o w yro b iło  
w  narodzie —  obok pracow itośc i w rodzonej —  zasłu
gu je na g łębok i szacunek.

, S tan is ław  P o ra j
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U p a r ty  „w yzn aw ca  m orza“ , rokroczn ie  la tem  
c iągnący do po lsk ie j M e k k i —  G dyni, s tanąw szy na 
Górze K am ienne j, u jrz y  na  m ig o tliw e j, s reb rnym i 
b laska m i słońca n a b ija n e j ta rc z y  za to k i i  hen na 
je j k rańcu , na horyzoncie, białe, jasne p lam y. Jest 
ich  coraz w ięce j —  z ro k u  na ro k  się mnożą. To 
ja ch ty .

B ie lą  sw ą w y p e łn iły  Jasta rn ię , szybu ją zw iew nie 
i  cicho w zd łuż pó łw yspu  helskiego.

A  gdyby  ów  p ą tn ik  w z ro k  sw ó j p rzen iós ł ponad 
szk laną ku lis tość  m orza, u jrz a łb y  je zagubione w  
bezm iarach szm aragdow ej ton i, gdzie brzegu nie 
w idać, kędy się w sze lka  istność za traca , prócz n ie 
ba b łę k itu  i  m orza fa lu ją c e j głębi....

I  da le j, da le j, gdzieś u w yb rzeży  Szwecji, w  
szkerach F in la n d ii, w  tum ach g o ty c k ic h  f io rd ó w  
N o rw eg ii, u w ysp  zie lonych D an ii, a  może jeszcze, 
jeszcze dalej....

Z w ię kszy liśm y  sw ó j zasięg, rozsze rzy liśm y b ia 
ło -czerw ony ho ryzon t.

*
* *

L a to  błękitno-szm aragdowe....

T u  zaraz obruszy się k toś  z żeg la rsk ie j g ro m a 
dy  i  pow ie, że to  je s t zubożanie barw ności żeg la r
skiego życ ia  —  bo przecież żagle ( to  w szak na jw a ż
n ie jsze !) są białe, dłon ie od cum  i  w sze lk iego innego 
żeg larsk iego sprzę tu  żółto-sine, zupa je s t p rz y d y 
m iona  —  k o lo r  w łosów  „ ty c h  z na p rze c iw ka “  (Szwe
dek) je s t z ło ty , zaś d re lich  żeg larza je s t pa le tą  
w szys tk ich  barw .

Zostańm y jednak  p rzy  ko lorach, k tó re  dom inu
ją , p rz y jrz y jm y  się na to m ia s t k to  pod b łęk ite m  n ie 
bios s taw ia  żagle, ja k ie  i  czy je  ja c h ty  p rzec ina ją  
szm aragd B a łty k u .

N a  pó łw ysp ie k ró lu je  Jas ta rn ia , a w  n ie j A Z M . 
Dawne koczow isko Nom adów, b iw aku ją cych  na 
w ydm ach  piaszczystych w  m a łych  nam iocikach , za
stąpione zosta ło p rzyzw o ic ie  rozp lanow aną i  pobu
dowaną przez P aństw ow y U rzą d  W . F. i  P. W . k o 
lo n ią  s ta łych  d rew n ianych  ob iektów , zapew nia jących 
nie  ty lk o  sen bez wzruszeń i  łapan ia  d ry fu jące go  
nam io tu , a le  norm alne w a ru n k i uczenia się i  b y to 
w ania.

N a bojach w  porc ie  s to ją  ja c h ty : „J u ra n d “ , „W o 
jew oda P o m o rsk i“ , „S w a rożyc “ , „S z k w a ł“ , „P o 
ś w is t“  i  „K rz y s z to f A rc is z e w s k i“ .

Ośrodek ja s ta rn ie ń s k i p rzeszko li w  ro k u  bieżą
cym  400 żeg la rzy  (po 200 w  tu rnus ie  lip cow ym  i  
s ie rpn iow ym ) z tym , że ka ż d y  z n ich  odbędzie co 
n a jm n ie j jeden pe łnom orsk i re js. P rócz szkolen ia 
żeg larskiego i  podróży do obcych po rtów , k tó re  ta k  
bardzo o tw ie ra ją  oczy na św ia t, w  p ro g ra m ie  je s t 
ca ły  szereg zagadnień, do tyczących p ra cy  na m o
rzu, w  porcie, w  ko lon iach, zagadnień, k tó re  obec
nie, po s tw orzen iu  stosunkow o ju ż  dużej k a d ry  że
g la rzy , m uszą się wysunąć na p la n  pierwszy.

W szak w łaśn ie  m łodzież akadem icka, po skoń
czeniu s tud iów  i nabyc iu  w iedzy i  te c h n ik i żeg la r
sk ie j, w in n a  s tw orzyć  owe, ju ż  „do ros łe “ , po lskie  
społeczeństwo m orsk ie , k tó re  zkole i, będzie podsta
w ą  po lsk ie j p o lity k i m orsko -ko lon ia lne j.
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s z m a c a ą d a u te
D ru g im  zb io row isk iem  m łodzieży żeg la rsk ie j są 

ha rcersk ie  d ru żyny  żeg larskie. R ok bieżący p rzyno 
s i tu ta j pewne, dość znaczne zm iany.

Znana powszechnie f lo ty l la  „C za je k “  zosta ła 
z H arcersk iego  O środka M orsk iego przeniesiona na 
jez io ro  Narocz, gdzie zosta ł s tw orzo ny  C e n tra lny  
O środek żeg la rs tw a  śród lądowego. „C z a jk i“  sw ó j 
egzam in na m orzu zda ły  dobrze, n iem n ie j jednak 
K ie ro w n ic tw o  H arc. D ru żyn  Ż eg la rsk ich  uznało je 
za sprzę t na  m orzu  nie  odpowiedni, a  dotychczaso
w y  b ra k  pow ażnie jszych w ypad ków  na leży t łu m a 
czyć n ie  ty lk o  tym , że „C z a jk i“  posiadają z b io rn ik i 
pow ie trzne, przez co u trz y m u ją  się na  pow ie rzchn i, 
ale przede w szys tk im , tym , że p ły w a ły  na n ich  
sprawne, ju ż  na  wodach śród lądow ych wyszkolone 
załog i. W  m ie jsce dotychczasowych ku rsó w  żeg la r
s tw a  przybrzeżnego pow o łany zosta ł ku rs  szalupo
w y, ob liczony na 40 uczestników . K u rs  ten, zbiega
ją c y  się z  w y p ra w ą  szalupową, przedsięw ziętą przez 
por. m ar. hand l. J. Kuczyńskiego, m a postaw ić  i  
p ra k tyczn ie  rozw iązać prob lem  m o rsk ie j tu ry s ty k i 
szalupowej, o k tó re j się w  Polsce od k i lk u  ju ż  la t  
m ów i, a k tó re j p ierwsze p ró by  b y ły  ju ż  od dw u la t  
podejm owane przez h a rc m is trz a  J. M icha łow sk iego  
z za łogam i ha rce rsk im i.

Szkolenie pe łnom orskie  ha rce rzy  odbyw a się na 
szkuner-jachcie  „Z aw isza  C za rny“ , k tó reg o  k a p ita 
nem  je s t w  da lszym  c iągu  gen. M ariusz  Z a rusk i. 
P rzew idziane są c z te ry  re jsy , w  czym  jeden sześcio
tygodn iow y, w  czasie k tó re g o  s ta te k  zaw in ie  do 
A m sterdam u, gdzie załoga weźm ie ud z ia ł w  Jam 
boree —  m iędzynarodow ym  zlocie skau tów , oraz, do 
Calais, skąd nas tąp i w yc ieczka  na w ys taw ę do P a
ryża.

W  dw u re jsach (p ie rw szym  i  o s ta tn im ) wezm ą 
rów nież ud z ia ł czynn i o fice row ie  a rm ii lądowej. 
Obecnie „Z aw isza “  w y ru s z y ł w  sw ó j trze c i rejs.

W  s tru k tu rz e  o rg an izacy jne j ha rce rs tw a  żeg la r
skiego następu je rów nież zasadnicza zm iana : powo
ła n y  zosta je  H a rc e rs k i K rą g  M orsk i, k tó ry  skup iać 
będzie w szys tk ich  ha rce rzy  o w yszko len iu  żeg la r
s k im  m orsk im , na to m ia s t dotychczasowe śród lądo
we d ru żyn y  żeg la rsk ie  o trz y m a ją  nazwę „w o dn ych “  
i  za jm ow ać się będą ty lk o  w yszko len iem  żeg la rsk im  
śród lądow ym . Całość spraw  m orsk ich  a d m in is tra 
cy jno-gospodarczych przekazana zostanie H a rc e r
sk iem u O środkow i M o rsk iem u  w  G dyni, on też bę
dzie bazą ha rce rsk ich  ja c h tó w  m orsk ich : „Zaw isza  
C za rny“ , „P o leszuk“ , „G op lana“ , „Z n ic z “ , „K is m e t“ .

T rzec ią  o rgan izacją , k tó re j poczynania na m orzu 
ro z w ija ją  się coraz pom yśln ie j, je s t Zw iązek S trze
leck i.

P ływ a ją cym  ośrodkiem  m o rsk im  je s t kecz „M a 
r ia  A lic ja “ , w łasność cz łonków  zw iązku, k tó ry  przez 
n ich  oddany zosta ł do powszechnego uży tku . Jach t 
ten  posiada około 200 m2 pow ie rzchn i ż a g li oraz 
m o to r pom ocn iczy i  zasadniczo je s t przeznaczony 
do ce lów  ryback ich . Dowodzony je s t przez o fice ra  
m a ry n a rk i wo jenne j.

Jach t ten odbędzie 2 re jsy  20-dniowe, a poza ty m  
s trze lcy  szko lić  się będą na 4 m a łych  jachc ika ch  
i  2 szalupach. Ogółem  przeszkolenie m orsk ie  o trz y 
m a 40 ludzi.

Poza a k c ją  m orską  s z k o li Zw iązek S trze leck i w  
O środku nad jez io rem  K ie k rz  40 o r lą t  na  stopień 
s te rn ik a  śródlądowego, oraz w  A ugustow ie  nad je 
z io rem  Necko 40 s trze lców  i  40 cz łonków  innych  
stowarzyszeń.

P rócz tych  zw iązków , coraz w ięce j o rgan izacy j 
i  poszczególnych osób in ic ja ty w ę  swą sk ie row u je  na 
wodne sz lak i, coraz, to  nowe p rzy b y w a ją  ja ch ty , na 
szczęście, coraz częściej budowane w  k ra ju . N ie  
b ra k  śm ia łych  pom ysłów, p lanów  w y p ra w  oceanicz
nych, a ta k  zw any „zacza row any t r ó jk ą t “  je s t ju ż  
ty lk o  ochronką żeg la rską dla  na jm łodszych.

P odz iw  i  „um iłow an ie  m orza “  coraz częściej za
m ie n ia ją  się w  tw arde , żeg la rsk ie  odc isk i na  d ło
niach, a kon tem p lac ja  p ięknych  w idokó w  w  w n ik l i
we, fachowe w g ryza n ie  się w  zaw iłość tego m echa
n izm u, k tó ry  je s t k luczem  po tę g i m o rsk ie j i  ko lo 
n ia ln e j P o lsk i, w  życie p o rtu  i  jego a r te ry j,  ja k im i 
są sz lak i handlowe, z  k rą żą cym i po n ich  s ta tka m i.

Równoległle z a k c ją  żeg la rską na m orzu, ro z w ija  
się żeg la rs tw o śródlądowe. N a  pierwsze m ie jsce w y 
suw a się tu  doskonale zorgan izow any i  w ye kw ip o 
w a ny  Ośrodek Ż eg la rs tw a śród lądow ego L ig i  M o r
sk ie j i  K o lon ia lne j. Rozporządza on f lo ty llą ,  k tó ra  
może pom ieścić na raz  70 osób, zaopa trzony je s t w  
w a rs z ta t m ode la rs tw a okrętowego, b ib lio tekę  i  
w sze lk ie  urządzenia do g ie r i  ćw iczeń, posiada m o
to row ą  łódź ra tu n k o w ą  i  t. p. P rzeszkolenie w  za
kres ie  s topn ia  żeg la rza i  s te rn ik a  ja ch tow e j żeg lug i 
śród lądow e j o trzym a  w  n im  w  c iągu  sezonu 400 
m łodzieży (dz iew czą t i  chłopców, w  2 tu rnusach : 
lip cow ym  i  s ie rpn iow ym ). W ie lkość jez iora , s tw arza 
ją ca  w a ru n k i żeg la rsk ie  n iem a l rów ne m orsk im , do
b ra n y  personel in s tru k to rs k i i  dobrze opracow any 
p ro g ra m  dadzą L idze kad rę  m łodych żeg la rzy  
(O środek s z k o li m łodzież szkó ł powszechnych i  
średn ich), k tó rz y  s p o rt żeg la rsk i szeroko spopula
ryzu ją , zaś sw o ją  na  ku rs ie  n a b y tą  w iedzą i  rozbu
dzoną ideowością podniosą na w yższy poziom  pracę 
w  ko łach  szko lnych L M K .

Obok O środka L ig i s tw orzony  zosta ł i  rów nież 
dobrze w  sprzę t że g la rsk i i  inne udogodnienia zao
pa trzo n y  w yże j ju ż  w ym ien ion y  H a rc e rs k i C e n tra lny  
Ośrodek żeg la rs tw a  śród lądow ego nad Naroczą. Jest 
on  pom yślany ja k o  szkoła in s tru k to ró w  żeg la rs tw a. 
B io rąc  pod uw agę inne jeszcze ośrodki, zna jdujące 
się nad jez io rem  N a rocz  o raz udogodnienia kom u n i
ka cy jne  (os ta tn io  o tw a rta  zosta ła  s tac ja  ko le jow a  
N a rocz ), dochodzi się do w n iosku , że N arocz stan ie 
się po tężnym  bastionem  żeg la rs tw a  śródlądowego w  
Polsce, k tó ry  będzie m óg ł być po rów nany ty lk o  z je 
z io rem  B o la ton  na W ęgrzech.

W  zam ierzen iach L ig i M o rs k ie j i  K o lon ia lne j le 
ży  stworzenie d rug iego jeszcze ośrodka śródlądowe
go z w ypadem  na  morze, t. j.  nad jez io rem  ża rn o 
w ieck im .

W  ro k u  bieżącym  je s t ta m  zorgan izow any obóz 
w ypoczynkow y d la  m łodszej m łodzieży lig o w e j oraz 
czynione są s ta ra n ia  w  celu up a trzen ia  i  zakup ien ia  
odpowiedniego terenu.

O kręg  Ł ó d z k i L M K  zorgan izow a ł w  ty m  ro ku  
ośrodek że g la rsk i nad jez iorem  G osław ick im , zaś 
P oznański nad jez io rem  K ie k rz .

R zek i po lsk ie  ro ją  się rów nież od n a jro z m a it
szych w y p ra w  i  wycieczek. N ie  b ra k  w  n ich  i  za
g ran icznych, i  ta k  np. harcerze w y ru s z a ją  rzeka m i 
przez N iem cy  do H o la n d ii na  Jamboree, in n i do P rus 
W schodnich oraz R um un ii.

żeg la rs tw o  *— zarówno m orsk ie  ja k  śródlądowe 
w zra s ta  na  sile, og a rn ia  coraz szersze k rę g i m ło 
dzieży, n ie rzadko i  starszych, a ze spo rtu  d la  n ie
licznych , up rzyw ile jow a nych  jednostek s ta je  się 
sportem  szerok ich  mas, po tęgu jącym  ich  zdrow ie, 
s iłę  i  h a rt.

Bronisław Miazgowski
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Jłaunat JCamendanta na kanti-tatpedamcu 

„W ic h e r”

OTO W IA TR  Z N A D  OJCZYZNY PR ZYG AN IA  
ŚWIST ŚPIEW NY,

OTO B IA Ł E , W  M ILC Z E N IU  KO ŁUJĄCE, MEW Y.
i

Z IM N A  SÓL, W  ISKR AC H  W ODNYCH N IE S IO N A  UKOŚNIE,
SM AKUJE, JA K  MYŚL M ŁODA, M YŚL O M O RSKIEJ W IOŚNIE,
PR YŚN IĘTA W  BR W I POTĘGĘ, POD CZOŁO Z K R Z E M IE N IA  
W  OCZY P E ŁN E  PŁOWEGO POŁYSKU M ILC Z E N IA .

SIW E P IA N Y  —  M CHY W ODNE B LA S K  SŁOŃCA ROZPRAŻYŁ,
W  PŁO M IEŃ  SZORSTKI, JA K  MIŁOŚĆ N A  ŻO ŁN IER SKIEJ TW ARZY.

TYLEKROĆ, SREBRNE DROGI, SZUM IĄCE POD OSTRZEM,
TYLEKRO C SZRONY G W IEZDNE CZERŃ NOCY ZA TA R ŁA ,
TER AZ WIECZÓR N A D  IN N E  PRAW DZIW SZY I  PROSTSZY,
PO O D DALAC H PRZECIĄGA SELED YN  I  SZKARŁAT.

TYLEKRO C G ASŁY ZORZE I  D R ŻA ŁY  N A  W ODZIE,
JAKO  KREW , CO SMUGAMI Z TĘ TN IC  ŚW IATA USZŁA,
OTO JE D N A  DOGASA SUROW IEJ I  SŁO DZIEJ,
JA K  CHORĄGIEW  Z A K LĘ T A  PRZEZ RYCER SKIE  GUSŁA.

BRZEGIEM , BRZEGIEM , ŚCIEŻKAM I Wr TE N  ZMIERZCH, CO SIĘ SYPIE 
SZARY POPIÓŁ I  DRZEW A WŚRÓD C IE N I KOŁYSZE,
B IE L Ą  DRÓG ODCHODZĄCYCH K U  NOCY I  W  CISZĘ 
IŚĆ SAM O TNIE I  CISZY W YSŁUCHAĆ, J A K  SKRZYPIEC.

JAKŻE  WIECZNOŚĆ ODEPRZEĆ, K IE D Y  RÓW NA CIENIOM,
K IE D Y  PUSTKĄ B Ł Ę K IT U  N A D  GŁOW Ą URASTA?
JAKŻE MIŁOŚĆ ODSUNĄĆ I  N IE  DYSZEĆ Z IE M IA ?
Z IE M IĄ  GORZKĄ, JA K  JESIEŃ  L IL IO W A  N A  A S T R A C H ........

ODDAŁ, D UM Ą OKUTY, TW AR D Y ZARYS GŁOWY,
I  TRUD CO N IE  OD D Z IS IA J I  SM UTEK N IE  NOWY,
O DDAŁ D ŁO N IE  Z N A D  MIECZA I  SERCE Z N A D  WOJEN,
SZEPTOM Z IE M I, CO W IEC ZN YM  W ZB IE R A JĄ  SPOKOJEM.

A  TU TAJ, TY LK O  MORZA BURZĄCA S IĘ  TO PIEL,
W  KTÓREJ OSTRZE KSIĘŻYCA SREBRNE STUDNIE KOPIE.

A  TAM , KRO K W  CIĘŻAR K R Y PTY  ID Ą C Y C H  POKOLEŃ,
I  W IELKOŚĆ M ARM UROW A C IE N IA M I N A  CZOLE.

JU LIU SZ Z N A N IE C K I
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Ha baku
W śród szeregu pism , k tó re  z o- 

k a z ji tegorocznego „T ygod n ia  
M orza “  w y d a ły  specjalne num e
ry  „m o rs k ie “ , na  uwagę zasługu
ją  zw łaszcza: „Wiadomości L ite 
rackie , „M yśl Polska“ i „Polska 
Zbrojna“ (dodatek n iedzie lny z 
dn ia 11 lipca,).

X

W  bieżącym  m iesiącu ukaże się 
nakładem  „R o ju “ , now a ks iążka  
B runona Dzim ieza, au to ra  „Sa
motnego krążow nika“. Będzie to 
c y k l now el p. t. „Skaza m ary
narska“.

Jach t A kadem ick iego  Z w iązku  
M orskiego, „W o jew oda P om or
s k i“ , k tó ry  w y p ły n ą ł na dłuższy 
re js  i  m ia ł w ró c ić  do P o lsk i w  
dn iu 23 lipca, —  ju ż  w  dn iu  12 
lip ca  w yw o ła ł, wślad za  n o ta tk ą  
P A T -a , obawę prasy, że... „ z n ik 
ną ł bez ś ladu“ . Skąd to  przed
wczesne i  nieuzasadnione niepo
ko jen ie  o p in ii pub liczne j, ja k i te 
go cel i  czyje d z ia ła ją  tu  w p ły 
w y  —  oto sp raw y godne zastano
w ienia.

Z o fia  S ta ro w ie jska  - M ors tin o - 
w a  p u b liku je  na łam ach „Kuriera  
Porannego“ szereg bardzo in te li- ' 
gen tnych  w  swej w n ik liw o ś c i a r 
ty k u łó w  z c y k lu  „Człowiek mo
rza“, „Pieniądz w  morzu“ i  „Gdy
nia —  miasto, Gdynia —  port“.

*
C iekaw y i  dobrze prow adzony 

przez M ik o ła ja  A rc iszew skiego 
ty g o d n ik  „Torpeda“, częściowo 
u tra c ił swą niezależność, od n ie 
dawna bowiem  w ychodz i ja k o  do
da tek do „K u r ie ra  B a łty c k ie g o “ . 
N a leży jednak  m ieć nadzieję, że 
osoba red a k to ra  „T o rpe dy“  nadal 
gw aran tow ać będzie je j  cz y te ln i
kom , iż zaw arte  w  n ie j a r ty k u ły  
nada l cechować będzie odwaga 
cyw iln a  i  śm iałość m yśli.

X

W  okresie „T ygod n ia  M o rza “  
p o ja w iły  się na lis ta ch  pieczęcie 
pocztowe, k tó ry c h  rysunek w yo 
braża jakąś  nadzw yczajną k r y 
pę, dym iącą z dwóch p rzew raca
jących  się kom inów  i  uzbro joną 
w  działa. N a  bu rc ie  li te ra  „W “ ; 
czyżby za ty m  m ia ł to  być ORP 
„W ic h e r“  (m a ją cy  w  rzeczyw i
stości t rz y  k o m in y ) ? N ad rysu n 
k iem  „o k rę tu “  s te rczy sz tyw ny, 
ja k b y  blaszany „p ropo rzec“ , z 
czarnym , p ru sk im  krzyżem : znak, 
w  naszej m arynarce w o jenne j an i 
w idz iany, an i spo tykany.

Jak iem uż to  „specja liśc ie “ , k tó 
ry  w  życ iu  sw ym  chyba nie w i
dz ia ł m orza  — oddano w ykonan ie

ty c h  bardzo niepropagandowych 
pieczęci?...

*
W . Bab in icz w  a rty k u le  „O re

alne w ynik i Tygodnia M orza“ 
(„Dziennik Poranny“ z dn ia  10 
lip c a ), po rów nując sprawę szko
len ia  o fice rów  m a ry n a rk i handlo
w e j ze szkoleniem  o fice rów  M a ry 
n a rk i W ojennej, pisze m. inn.:

„...Szkoła, k tó ra  p rzygo tow u je  
lu dz i n iek iedy o k ilk u  specja lno
ściach, w ychow aw ców  żołn ierzy, 
s tra teg ików , dowódców, obroń
ców naszego wybrzeża, ryce rzy  
m orsk ich , —  m ieści się nie w  
G dyni, lecz w  od leg łym  od m orza 
T orun iu . Po dz iew ię tnastu  la tach  
niepodległości nie zdoby liśm y się 
na w ybudow anie odpowiedniego 
gm achu d la  je dyn e j w  Polsce 
szko ły  podchorążych m a ry n a rk i 
wojennej. M ieśc i się ona w  „g m a 
chu“ , w  k tó ry m  nie  pomieszczono 
by nie ty lk o  dw uklasow ej szkoły  
powszechnej, ale k tó rego  ze 
w zg lędu na w a ru n k i h ig ieniczne 
nie  przeznaczono b y  na żadną in 
s ty tu c ję , za trud n ia ją cą  lu d z i“ ... 
„P oza  ty m  zaś w ychow anek szko
ły , k tó ry  przebyw ać m usi w  cza
sie całego trw a n ia  n a u k i w  a tm o
sferze m orsk ie j, je s t skazany na 
spędzenie s iedm iu m iesięcy na lą 
dzie.

żag low iec szko lny m a ry n a rk i 
w o jenne j O RP „ Is k ra “ , odbywa 
co ro k u  n a jw y ż e j pięciom iesięcz
ną podróż ćwiczebną, k tó rą  ze 
w zględów  oszczędnościowych o- 
g ran icza  się do n a jd a le j idących
ko m p re s ji“ ......... T a k  w ięc szkoła,
k tó ra  p roduku je  lu d z i na  z g ó ry  
ju ż  upatrzone . stanow iska, gdyż  
podaż je s t tu  ściśle p rzystosow a
na do popytu , k tó re j is tn ien ia  i 
po trzeby n ik t,  ale to  obsolutnie 
n ik t  kw estionow ać nie może, z n a j
du je się —  m us im y to  o tw arc ie  
powiedzieć —  w  w a run kach  na
praw dę op łakanych“ .

Z. J.
*

N a s tró j, ja k i panow ał w  G dy

n i przed rozpoczęciem się o f ic ja l
nych uroczystości „ś w ię ta  M o 
rza “ , pozw a la ł p rzew idyw ać ich 
przebieg pod znakiem  en tuz jazm u 
i  serdeczności.

N ieste ty , o  to , aby ta k  się nie 
s ta ło  -—  pos ta ra ła  się sam a G dy
nia, a racze j pewne „c z y n n ik i“  i  
osoby, po jm u jące  kw estie  bezpie
czeństwa i  po rządku w  sposób 
n iezby t europejski.

P isa ło o ty m  ju ż  szereg dzien
n ik ó w  i  czasopism. W  bo jo w y ton 
uderzy ła  „G azeta P o lska“ , a r ty 
k u ł te j spraw ie pośw ięc ił tygod 
n ik  g d yń sk i „T o rpeda“ .

Przypuszczać należy, że spra
w a  ta  nie zosta ła  jeszcze w  ten 
sposób wyczerpana. Bo też n ie
spotykane w  dzie jach p ra cy  o rg a 
n izacy jne j, sprawozdawczej, p ra 
sowej —  fa k ty  zac iąży ły  nad na
s tro jem  uroczystości m orsk ich  w  
Gdyni.

M ożnaby usp raw ied liw ić  fa k t,  
że wycieczce dz ienn ika rzy  w a r
szawskich, reprezentu jących n a j
poważniejsze p ism a P o lsk i, u t ru 
dniano ciężką pracę sprawozdaw
czą,— ośw iadczając im , że: „ n ik t  

panów  tu ta j z G dyn i nie zapra
sza ł“ — m ożnaby tłum aczyć  to  pe
w n y m i p ie rw o tn y m i w a ru n ka m i 
pracy, m ożnaby usp raw ied liw ić  
rów nież u trud n ian ie  tra n s m is ji ra 
d iow ej i  p racy  spraw ozdaw cy ra 
diowego,— no boć niedawno jeszcze 
na g łębok ich  w siach b y li tacy, co 
to  czu li niechęć do rad ia , k tó re  
podobno u lew y  sprowadza, słowem 
na w szystko  m ożna znaleźć swego 
rodza ju  uzasadnienie, ale n ie  spo
sób znaleźć usp raw ied liw ien ia  na 
n ie tak tow ne  zachowanie się pew
nych osób w  stosunku do w e te ra 
nów  1863 roku , p rzyb y łych  na na
bożeństwo i  o fic ja ln e  u roczysto
ści.

N a  określenie tego n ie ta k tu  
b ra k  je s t słów, m ogących oddać 
w łaśc iw y  sens oburzenia op in ii 
publicznej."

„T orpeda“  w yraża  słuszny po-
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gląd, że n a s tró j „ś w ię ta  M o rza “  
zosta ł zak łócony i  p rzygaszony 
kordonam i oddz ie la jącym i p u b li
czność, od osób, k tó re  wcale ta 
k iego odgradzan ia sobie nie ży 
czyły.

O ty m  św iadczyła  ch w ila  od ja 
zdu Pana P rezyden ta  od M o la  Po
łudniowego, na ORP „M a z u r“ .

N a  szczęście n ie  by ło  w  ty m  
m ie jscu pewnych „c z y n n ik ó w “ . 
Porządek trz y m a ła  s traż  pożar
na. To też t łu m  n iezw yk le  liczn ie  
zg rom adz ił się na nabrzeżu, od 
k tó rego  odcum ow yw ał o k rę t —  
i  m óg ł dać upust, nagrom adzonej 
radości i  serdeczności, go tu jąc  
Panu P rezyden tow i n iebyw a łą  
owację.

M ia ł jednak rac ję  M . W ańko
w icz, tw ie rdząc, w b rew  Żerom 
skiem u, że z ło ś liw y  Sm ętek p ła ta  
w  dalszym  c iągu f ig le  na w yb rze 
żu. T y m  razem  u b ra ł się odśw ię t
nie i  b ra ł żyw y  ud z ia ł w  p ilno w a
n iu  po rządku  podczas „ś w ię ta  
M o rza “  w  Gdyni.

Szkoda, że w  stosunku do nie
go nie  s tw orzono ochran ia jącego 
kordonu. N ie  by łoby  n iepotrzeb
nych  rozgoryczeń, a  co na jw a ż
niejsze, uroczystości gd yńsk ie  w  
ca łe j pe łn i —  p rzyczyn ić  by  się 
m og ły  do budzenia ducha m o r
skiego w  narodzie..

*

W  N r  28 ty g o d n ika  gdyńskiego 
„T orpeda“  w  a rty k u le  p. t. „M a 
gnificencje!, obudźcie się“ , po ru 
szona zosta ła  ta k  często przez 
„S z k w a ł“  podnoszona kw e s tia  re 
o rg a n iza c ji s tud iów  i  zw rócen ia 
uw a g i w ła d z  ośw ia tow ych  na ko 
nieczność p rzyg o tow an ia  m łodzie
ży  do zawodów, ja k ie  o tw ie ra ją  
się w  płaszczyźnie zagadnień 
m orsk ich  i  ko lon ia lnych .

W  a rty k u le  ty m  zna laz ły  odbi
cie m yś li, rzucone ju ż  k i lk a k ro t 
n ie  w  „S zkw a le “ . F a k t  ten  budzi 
radość, że ta  ta k  w ażna spraw a 
w ychow ania  m łodzieży —  zatacza 
coraz szerszy k rą g  za in teresow a
nia.

Lecz szkoda, że w  ta k  doskona
ły m  a r ty k u le  —  z ło ś liw y  choch lik  
sp ła ta ł a u to ro w i f ig la . I  to  w  do
d a tk u  nie choch lik  d ru k a rs k i:  Bo 
oto, co czy tam y: „ Ic h  m a g n ifi
cencje, re k to rz y  U n iw e rsy te tó w  
i  W yższych Szkół H and low ych, 
otu lone w  gronosta je  sw ych śre
dn iow iecznych to g  pro fesorsk ich , 
są uspokojone co do przyszłośc i 
m o rsk ie j P o lsk i, gdy w idzą  ko 
s t iu m y  kąp ie low e sw ych w ycho
w anków  na  p la ży  w  J a s ta rn i lub  
K uźn icy , gdy w idzą  k a ja k  lub 
ja c h t A Z M , p ły w a ją c y  pogodnie 
po zatoce“ .

—  Za przeproszeniem ! —  po
w iedz ia łby  urażony azetemo-

w iec —  ka ja k ó w  nie posiadam y, 
ty lk o  ja ch ty . A le  nie o to  chodzi, 
lecz o to, że a u to r a r ty k u łu  „M a 
gn ifice nc je ! obudźcie się“  —  
„m ach ną ł się“  w  sw ym  rozum o
w aniu.

Bo tenże A Z M , „pogodnie p ły 
w a ją cy  po zatoce“ , zdek la row a ł 
się, ja ko  o rgan izac ja  ideowo-spor- 
tow a  —  i  ju ż  od k i lk u  la t, bezu
stannie dopom ina się p rz y  każdej 
o ka z ji u w ładz akadem ick ich  —  o 
znacznie szersze m ożliw ości s tu 
d iów  m orsk ich  i  ko lon ia lnych , n iż 
to  p iękn ie  w yro zum ow a ł a u to r a r 
ty k u łu , bo tenże A Z M  prow adzi 
sta łe  sekcje hand lu  m orsk iego 
i  ko lon ia lną , bo w  m ia rę  w ła 
snych skrom nych  m ożliw ości 
p rzyg o to w a ł ju ż  do p ra cy  nad ty 
m i zagadnien iam i pewną liczbę 
cz łonków  w  sem inariach ko lo n ia l
nych  i  hand lu m orskiego.

A  te w łaśn ie  „pogodnie p ły w a 
jące“  ja ch ty , to  jedyn ie  czynn ik  
a tra k c y jn y , p rzyc ią g a ją cy  obo
ję tn y c h  w  szeregi m łodzieży p ra 
cu jące j d la  spraw  morza.

A  że m im o te j p racy, re z u lta ty  
są n ieproporc jona lne do w y s ił
ków , to  jedyn ie  d latego, że A Z M  
p racu je  w  okresie k ry z y s u  życ ia  
organ izacy jnego  wśród akadem i
ków , a co na jw ażn ie jsze dlatego, 
że „ Ic h  m a g n ificency j dobudzić 
się tru d n o “ . (sz)

1lluki, lelmaiiski piesek
Znała  ją  n iem a l ca ła  Jas ta rn ia . G dy ja w iła  się 

na prom enadzie ze sw ym  p rzyb ran ym  ojcem, le tn i
cy p rzys ta w a li, pa trząc z zaciekaw ieniem  na o ry g i
na lną  parę : on (E d g a r) —  dobrze zbudowany, w y 
soki, p rz y s to jn y  gentlem an, o nieco p rzyd łu g im , a ry 
s to k ra ty c z n y m  nosie, ona zaś (M u k i)  —  m ała, d rob
n iu tk a , że z powodzeniem m óg ł' ją  nosić na w e t na 
je dn e j ręce. Oboje m ie li czarne, błyszczące w łosy 
i  poważnie zam yślone, p iw ne oczy, k tó re  chw ila m i 
ta k  kom icznie ły s k a ły  b ia łka m i.

M u k i —  rasow y ¡scotch-terrier, w  ro k u  1934 od
znaczony z ło ty m  medalem  na w a rszaw sk ie j w y s ta 
w ie  psów na Dynasach —  by ła  dobrze w ychow aną 
panienką. M ia ła  ty lk o  jedną wadę, lecz dość o ry g i
na lną. Czasem, gdy ją  coś zdenerwowało, c h w y ta ła  
panów  za nogaw k i. Wobec ich  szarpan ia się i  k rz y 
ków , kończyło  się to  n iek iedy  w b ic iem  os trych  ząb
kó w  gdzieś w  oko licę k o s tk i de likw en ta . N a jc ie k a w 
sze, że M u k i nie ro b iła  tego n igd y  w  stosunku do 
kob ie t. Może przez obojętność, a może i  przez so li
darność z p rze ds taw ic ie lkam i p łc i p ięknej.

Zresztą, M u k i n ie  m ia ła  czasu na  g łupstw a. 
P rzy je cha ła  przecież do J a s ta rn i na  obóz, i  to  n ie- 
b y le ja k i:  żeg la rsk i. M us ia ła  w ięc zrzuc ić  m askę w y 
tw o rn e j dam y i zm ienić się, ja k  E dgar, w  p ra w d z i
w ego zejm ana. T o  dziwne: na w e t i  w  ty m  ta k  się 
upodobnili. On —  z n iego lonym  od dawna zarostem , 
w  bosmance, opuszczonej na  oczy, w  sza liku  z sieci 
ry b a c k ie j na  szyi, w  w yśw iecone j k u rtc e  skórzane j 
i  z  nogaw kam i, p o d w in ię tym i do ko lan, —  tw o rz y ł 
w sp a n ia ły  ty p  żeglarza. U  nóg  jego p lą ta ła  się ona: 
n ieodłączny, cza rn y  kłębuszek, zapiaszczony, pow y- 
c ie rany, z naw isa jącym  na ś lepki daszkiem  z w i
chrzone j sierści.

T rudno, je ś li k to  ta k , ja k  oni, chc ia ł ja k  n a jw ię 
cej p ływ ać  na jach tach , —  ten  nie  m ia ł czasu na 
m izdrzenie się do lu s te rka . Dopiero w  św ięta, gdy

nie by ło  dobrow olnych w y jazdów  ćw iczebnych, zmę
czeni ca ło tygodn iow ą  ha rów ką, za jm o w a li się w re 
szcie sobą. E d g a r z rzuca ł żeg la rsk ie  d re lichy, podn i
szczone p racą  na jachcie, i  w c ią g a ł eleganckie, b iałe 
ubranie. N ie  w y zb yw a ł się ty m  sam ym  cech że
g la rza , k tó re  spalenizną, spracow anym i rękam i, — 
w yc isnę ły  na n im  swoiste p ię tno. N ie  pozbyw ała  się 
ich  i  M u k i, z czys tym i, ale śmiesznie sterczącym i, 
pow yc ie ranym i kude łkam i.

N iep rzyzw ycza jen i do len is tw a , w łó c z y li się po 
brzegu m orza, za jęc i sobą, rozm ow am i i  w spólną 
edukacją. M u k i uczy ła  się skakać  do wody, apo rto 
wać, p ływ ać  w sze lk im i s ty lam i. K iedyś E dgar, prze
trenow aw szy  w  przeddzień c raw la , ch c ia ł się po
dz ie lić  z n ią  swą um ie ję tnością . R zu c ił do w ody p i ł
kę, a gdy M u k i skoczyła, z m ostu pokaza ł je j zasad
nicze ru ch y : opuścił n isko g łow ę i, w y rzu ca ją c  je d 
nocześnie o k rą g ły m i ruch a m i ram iona, zaw oła ł:

—  M u k i, c row lem ! C row lem !
Psina schowała pyszczek do w ody i  zaczęła g w a ł

tow n ie  przebierać p rze dn im i łapkam i. Z a k rz tu s iła  
się raz, d ru g i, i  nagle z n ik ła  pod wodą. W yp łynę ła , 
pa rska jąc, i  znów... Tonęła... N im  ją  fa la  zdążyła  po
nownie p rz y k ry ć , ju ż  p ły n ą ł k u  n ie j w y tw o rn y , b ia 
ło u b ran y  gentlem an, w  spodniach, w yp rasow anych 
„n a  k a n t“ .

O dchorow ała to  biedaczka, leżąc przez k ilk a  dn i 
w  nam iocie, przed k tó ry m  g ro m a d z iły  się g ru p k i 
obozowiezów, p y ta ją c :

—  Co ci to, m a lu tk a ?  Co c i to, M uk i? ...
Rozum ie jąc, m erda ła  parę razy  ogonkiem  i  za

pada ła w  bezwład, z k tó reg o  nie m óg ł je j w y rw a ć  
naw e t On sam, osow ia ły, z troską , znaczącą się p io 
nową krechą  na czole.

W  obozie s ta ło  się jakoś puście j i  trochę sm utno. 
G dy wreszcie, przyszedłszy do siebie, w y jrz a ła  na



N r 81937 11

św ia t, wówczas ze w szys tk ich  zaką tków : z n iew ie 
ścich dom ków , z m ęskich nam io tów , z kuchn i, ba! 
naw e t z „sam e j“  Kom endy —  roz leg ły  się w o łan ia :

—  M u k i, M u k i, M uk i!...

Z w ariow ana, b ieg ła  w  jedną stronę, w raca ła , za
puszczała się gdzie indzie j, aż wreszcie, zdezoriento
wana, nie w iedząc, gdzie lecieć, s taw a ła  w  m ie jscu 
z zabawnie p rze k rzyw io n ym  łebkiem . W yczuw szy 
jednak w  chórze głosów  czyjeś leciuchne gw izdanie, 
m knę ła  ja k  szalona, by  lec u  stóp swego Pana.

K iedyś jednak  sprzen iew ie rzy ła  m u się. Popro- 
s tu  uc iek ła . Nadszedł w ieczór z czerwoną pełn ią  
księżyca, przeszła k ró tk a , b ia ła , po la rna  n iem a l noc, 
ś w it  l i l io w y  w s ta ł dawno, a M u k i —  nie  było.

W ró c iła  dopiero po trzech  dniach.

Straszne by ło  ich  spotkanie. E d g a r spo jrza ł na 
nią, ale ta k , że, skulona, zaczęła się czołgać za n im , 
p ros ić  o przebaczenie. O dw róc ił się i  odszedł.

W ieczorem  on w ychodz i z  obozu jednym  w y j
ściem, a ona —  d rug im . K rz y k n ą ł:  „M u k i!. . . “  —  i  t y 
le ża lu  by ło  w  ty m  jednym  słow ie, że stanęła, opu
śc iła  g łow ę i z m iną  w in o w a jczyn i podeszła. W z ią ł 
ją  za k a rk , w rz u c ił do na m io tu  i  z w ściek łośc ią  
m ru k n ą ł przez zęby:

—  U top ię  szczeniaka.

P ow iedzia ł to  ta k  serio, że zm artw ie liśm y . 
W k ró tc e  po ty m  do n a m io tu  jego uda ła  się delega
cja , z n ieśm ia łą  prośbą da row an ia  psin ie  w in y  
i  z  przyrzeczeniem , że od tąd  wszyscy będziem y je j 
p ilnow ać. C iche: „E dgarze !...“ , rzucone w  o tw ó r od
chylonego brezentu, ugrzę ło  w  ga rd le  na w idok , ja 
k i uka za ł się naszym  oczom. W  g łęb i, w  z ie lonka
w y m  św ie tle  celudoidowego okienka, m rucząc coś, 
M u k i przeprasza ła  E dgara , liżąc go po rękach. 
P rzez śc iany na m io tu  us łysze liśm y jeszcze jego pe r
sw adu jący, lecz ju ż  n ie  ta k  gn iew ny głos. D y s k re t
n ie  zos ta w iliśm y  ich  samych. M yślę, że o miejsce, 
ja k ie  M u k i za jm ow a ła  w  sercu Edgara , zazdrosna 
b y ła  n ie jedna blond E w a  czy Baśka.

P ogodz ili się. O dtąd jednak  M u k i m us ia ła  nosić 
uszy tą  z żaglowego p łó tna  obróżkę, na  k tó re j w id 
n ia ł nap is : „P roszę m nie  odprowadzić do obozu A k a 
dem ickiego Z w ią żku  M orsk iego “ .

N a  jachcie  by ła  w  sw o im  żyw iole . Z łebkiem , 
przew ieszonym  przez re ling , obserw owała uc ieka ją  
wodę, b iega ła  z ru fy  na bak, dz iw iąc się rozpy lo 
nym  bryzgom , k tó re  pryszn icem  m ien iących się 
k rope lek  spada ły na zaciekaw iony, z a d a rty  w  górę 
nosek. P rzyzw ycza iła  się, ja k  p ra w d z iw y  zejm an, 
s ta w ia ła  szeroko ła p k i, to też chciano ją  jeszcze nau
czyć p luć po ze jm ańsku do celu, lecz uw aża ła snąć, 
że n ie  p rz y s to i to  panience.

M a rz y ł sobie „p s i ta ta “ , iż  k iedyś, g d y  będzie 
m ia ł w łasny  ja ch t, pop łyn ie  ze swą m asko tką  w  da
le k i rejs. Sztorm , k tó ry  schw yc ił ich  k iedyś na B a ł
ty k u , b ru ta ln ie  obszedł się z jego p lanam i.

Jach t, podrzucany fa la m i, zaczął się zataczać, 
ry ć  dziobem  pianę w  zm agan iu z w ichrem , w p ie ra 
ją c y m  kad łub  w  wodę. M u k i, zan iepokojona, k u liła  
się, i  gdyby  n ie  by ła  ta k  bardzo czarna, na  pewno 
by ło b y  w idać, ja k  blednie, zielenieje... P a trz y ło  je j 
to  z biednych, przerażonych ślepią t.

W  k ilk a  dn i po tem  jeden z naszych ja ch tów  w y 
chodził w  zag ran iczny re js. W  załodze jego zna jdo
w a ł się E dgar. M u k i, zam kn ię te j w  nam iocie, uda
ło się wreszcie w yrw ać , gd y  „S z k w a ł“ , z m a jes ta 
tyczn ie  ro zp ię tym i żag lam i, m ija ł ju ż  kaszycę.

D zień w  dzień potem  odbyw a ły  się po m olo da
rem ne w ę d ró w k i psie j tęskno ty . Z noskiem , w y s ta 
w io n y m  na w ia tr ,  czekała, b iega ła  z końca w  k o 
niec, aż nie w idząc n ic , uc ieka ła, gdzie ją  n ios ły

oczy. W raca ła  po jedno lub  dw udniow e j włóczędze, 
w ym izerow ana, i  znów zn ika ła .

Po dziesięciu dn iach —  „S z k w a ł“  c ichu tko , nie- 
spostrzeżenie wszedł do po rtu . Ledwo schwycono 
m an ilow ą  cum ą ucho czerwonej boi, gd y  E dgar, s ta 
nąw szy na ru fie , począł c ich u tk im , jednosta jnym  
gw izdan iem  p rzyw o ływ ać  psiaka.

—  Co ty ? !  —  rz u c ił k toś  przesądny. —  N a  ja ch 
cie gw iżdżesz?!

O dpow iedzia ł jednym  słowem :

—  M uk i.

—  Człow ieku, przecież n ie  us łyszy!
W  te j c h w ili M u k i, sadząc o lb rzym ie  susy m ię

dzy na m io tam i, ju ż  lec i po molo, zz ia jana, z w y 
w ieszonym  różowo ozorkiem , i  —  buch! do wody. 
T o p i Się, w yp ływ a , w yc ią g n ię ta  do sza lupy rw ie  
się, wysadzona na pok ład  ja c h tu  szaleje ze szczę
ścia —  m a ły , cza rny  k łębuszek psiego serduszka.

Obozy dob iega ły końca. P ow o li w szyscy zaczęli 
zbierać się do odjazdu, p rzyg ląda jąc  się jeszcze z da
le ka  b iegnącym  fa lom , rozp len ionym  u przybo ju , ja k 
by  chcąc zachować w  pam ięci obraz, k tó ry  u jrz ą  
pewnie dopiero za rok.

E d g a r z dn ia  na dzień opóźn ia ł sw ó j w y jazd. 
K iedyś, s to jąc na brzegu za to k i, z ręka m i, niedbale 
w sadzonym i w  kieszeń, z w ró c ił się do M u k i:

—  W ró c im y  tu , praw da?...

W  odpowiedzi m ru kn ę ła  coś pod nosem. M ogę 
p rzys iąc, że by ło  to :

—  W iadom o, ze jm ańsk i jestem  piesek!

W anda K arczew ska
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W  w yg łoszonym  w  dn iu  29 czerwca r. b. 
przez rad io  m o rsk im  przem ów ien iu Pan P rezy
dent Rzeczypospolite j zaakcen tow a ł n iezw yk le  s il
n ie , iż  poczynan ia  m orsk ie  w in n iśm y  m ie rzyć  nie 
ty lk o  k o n k re tn y m i zdobyczam i gospodarczym i, 
lecz także stopniem  w yzysk iw a n ia  m orza ja ko  kuźn i 
c łia ra k te ró w  i  środka, mogącego na jsku teczn ie j 
„...p rzyczyn ić  się do w yzw o len ia  naszej duszy na ro 
dowej z m a łośc i i  s łabości“ .

Znam ienne to  podkreślen ie przez G łowę P aństw a 
znaczenia wychowawczego m orza odnosi się n ie w ą t
p liw ie  nadewszystko do m łodzieży i  sp raw  zw iąza
nych z poddawaniem  je j szerokich rzesz zbaw ien
nym  w p ływ o m  m orza. B ow iem  ja k  p rz y  każdej 
k w e s tii w ychow aw cze j ta k  i  tu  s k u tk i m ogą być 
ty m  pełn iejsze i  ty m  prędzej osiągnięte, im  oddzia
ływ an ie  kon cen tru je  się ba rdz ie j na  generacjach 
nadchodzących oraz im  powszechniej je  sobą obej
muje.

D la  nas, ,,S zkw a łow ców “ , na w o łu jących  oddaw- 
na o w łączenie e lem entów m orsk ich  do obow iązu
jących  system ów  w ychow aw czych m łodzieży, po
wyższe w skazan ia  Pana P rezydenta  przynoszą ra 
dosną zapow iedź pełnego i  szybkiego u rze czyw is t
n ien ia  naszych postu la tów . N ie  w ą tp im y  bowiem , 
że w śród sposobów, p rz y  pom ocy k tó ry c h  pocznie 
się odtąd zm ie rzać do szybk ie j re a liz a c ji powszech
nego w ychow an ia  m orsk iego m ołdzieży —- naczelne 
s tanow isko p rzypadn ie  żeg la rs tw u  sportowem u, o 
rozw ó j k tó reg o  troszczy liśm y  się szczególnie, ja k o

o środek, posiada jący najszersze i  n a jg łę b ie j p rze 
n ika jące  w  ląd m ożliw ości m orsko-w ychow aw czego 
oddzia ływ an ia.

Spodziewając się w k ró tce  znacznego ożyw ien ia 
się u nas in ic ja ty w y  spo rtow o -źeg la rsk ie j ta k  ze 
s tro n y  za in teresow anych o rgan izacy j, ja k  i  czynn i-
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Finlandia —  proste urządzenie dla zakładania m a
sztów jachtowych

kó w  m ia ro d a jn ych  —  śpieszym y poruszyć parę n a j
ba rdz ie j k a p ita ln y c h  zagadnień rea lizacy jnych , w y 
n ik a ją c y c h  z za is tn ia łych  w idoków  do zastosowania 
spo rtu  żeg larskiego, ja ko  środka  m orsko - w ycho
wawczego w  s tosunku do szerokich rzesz naszej 
m łodzieży. P a trzą c  na rzecz z tego p u n k tu  w idzenia, 
is to tne  znaczenie posiadać m ogą ty lk o  ta k ie  dz ia
ła n ia  sportow o - żeg la rsk ie , k tó re  obliczone są na 
masowe s tykan ie  z m orzem  po przez naukę żeg la r
s tw a  m łodzieży. C zy li, że chodzić nadewszystko w in 
no o w y tw o rzen ie  nad m orzem  licznych  i  o dużej 
zdolności przepustow ej le tn ic h  ośrodków szkolen ia  
żeglarskiego.

J a k  dotychczasowe doświadczenie w yka za ło  
ośrodk i podobne nie po w in ny  być powoływane i  k ie 
row ane bezpośrednio przez in s ty tu c je  państwowe 
( lik w id a c ja  ośrodka żeg la rsk iego P .U .W .F . w  G dy
n i) ,  lecz poprzez odpowiednie d la  tego celu o rg a n i
zacje społeczne, reprezentu jące w szys tk ie  wchodzą
ce w  rachubę od c in k i te renu  młodzieżowego. P rze
w aga ta k ie j m etody w y n ik a  z tego, że w  o rg a n i
zacjach w ystępu je , b ra k u ją c y  in s ty tu c jo m , czynn ik  
s ta łe j łączności o rg a n iza cy jn e j uczestn ików  (także  
poza okresam i p rzebyw an ia  w  ośrodkach) oraz na 
tu ra ln e j se lekc ji e lem entów, podatnych do w spó ł
życ ia  i  w spó łp racy  z sobą (środow isko dobrane). 
A k c je  ta k ie  są nie ty lk o  ba rdz ie j planowe i o lep
szym  duchu w ychow aw czym , lecz nadto w ypada ją  
znacznie ekonom icznie j z uw ag i na możność o r
gan izow ania  w ie lu  us ług bezp ła tn ie  (honorow o).

U w zg lędn ia jąc  w szys tk ie  te oko liczności docho
dzi się do w n iosku , iż całość zagadnien ia  sprowadza 
się przede w s z ys tk im  do po trzeby  w y tw o rze n ia  nad 
m orzem  szeregu odpow iedn ich i  ob liczanych na  w y 
ro s t baz żeg la rsk ich , w  oparc iu  o k tó re , w szystk ie , 

wchodzące obecnie i  \y p rzyszłośc i w  rachubę, o r
gan izac je  m og łyb y  rozw inąć swe szerokie  i  wszech
stronne dzia łan ie  w yszko len iow o-żeg larsk ie .

W arun k ie m  podstaw ow ym  bazy żeg la rsk ie j jest, 
oczyw iście, posiadanie odpowiedniego p o rtu  (n a tu 
ra lnego lub  sztucznego), ja ko  osłoniętego od fa l 
m ie jsca schronów  i p rzys taw an ia  do lądu s ta tków . 
N astępną kw e s tią  je s t stan wyposażenia ty c h  p o r
tów  w  urządzenia, um ożliw ia jące  t. zw. ocum owy- 
Arąnie jach tów , ich  konserw ację, napraw ę i  z im o
w anie  (w yc iąg , szopy, stocznie, m o s tk i p ływ ające , 
boje etc .). Im  lep ie j pod względem  techn icznym  je s t 
p o r t  wposażony, ty m  w iększą  d la  baz może stano
w ić  w artość. Jeśli chodzi o w y m ia ry  i  c h a ra k te r 
po rtów , to  zauważyć należy, iż  usadaw ianle baz że
g la rs k ic h  w  t. zw. dużych po rtach , dostępnych dla  
s ta tk ó w  każde j w ie lkości, n ie  ty lk o  n ie  je s t kon iecz
ne, ale na w e t n ie  je s t wskazane. O w ie le  pod ty m  
względem  są dogodniejsze p o r ty  drugorzędne, ja k  
na p rz y k ła d  Jas ta rn ia , H e l, dostępne jedyn ie  d la  
pom nie jszych sta teczków . N a jb a rd z ie j są pożądane 
p o rty , um oż liw ia jące  zaw ijan ie  ja ch tó w  do 30 —  40 
ton, a za tym  o 3 do 3,5 m  g łębokości basenów, je d 
na k  w  razie b ra ku  ta k ic h  m ogą w  rachubę wchodzić 
także i  p o r ty  nieco płytsze.

Lecz same p o r ty  n ie  w ycze rpu ją  jeszcze zagad
n ien ia  baz żeg la rsk ich . Najdogodn ie jsze na w e t pod 
względem  położenia i  n a jle p ie j wyposażone po rty , 
o ile  równocześnie nie s tw a rz a ją  m ożliwości do obo
zow ania dużych ilośc i p rzybyw a jących  z g łęb i k ra ju  
adeptów żeg la rstw a, n ie  m ogą odgryw ać pow ażn ie j
szej ro l i ja k o  bazy. P o r ty  podobne uw zględn iać 
m ożna jedyn ie  ja k o  drugorzędne p u n k ty  oparc ia  dla 
dz ia ła lnośc i ż e g la rsk ie j ludności sta le  zam ieszku
ją ce j w  danej m iejscowości, wzg lędnie na w e t d la  
im prez z jazdow ych lecz o w ą sk im  zasięgu dz ia ła 
nia, p rz y  k tó ry m  is tn ie je  możność równoczesnego 
zao krę tow an ia  na s ta tkach  i  na sta łe  w szys tk ich  
uczestn ików  d a jm y  na to  kursu . N a to m ia s t d la  or- 
ga n izacy j żeg la rsk ich  o m asowym  charakte rze  
w  rachubę wchodzić m ogą jedyn ie  ta k ie  m ie jscow o
ści, ja k o  bazy, gdzie obok dogodnych w a ru n kó w  
p rzys tan io w o-p o rtow ych  d la  tabo ru  dysponować ta k 
że m ożna stosunkow o roz leg łym i, u s tro n n ym i i  po-

F o t. O. Jab łońsk i
Finlandia —  bazy zaopatrzone są w zwykłe szopy 

dla zimowania jachtów (z  wyciągiem)
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ło żon ym i w  bezpośrednim  sąsiedztw ie p rz y s ta n i 
ja ch to w e j te renam i, na  k tó ry c h  is tn ie ją  m ożliw ości 
do h ig jen icznego zakw a te ro w an ia  dużych ilośc i 
uczestn ików  i  na leżytego zorgan izow an ia  życia , p ra 
cy i  w ych ow a n ia  fizycznego. (Jest w ie lce  pożądane 
łączyć akcje  szkolen iow o-żeg larskie  z ogó lnym  w y 
chowaniem  fizyczn ym ).

J a k  dotychczas, s ta łą  bazę o podobnym  ch a ra k 
terze zdo ła ła  sobie w y tw o rz y ć  ty lk o  jedna o rgan iza 
cja , a m ianow ic ie  A k a d e m ic k i Z w iązek M o rs k i R. 
P., k tó r y  tra fn ie  p rzew idu jąc  przyszłość, os ied lił 
się przed p ięc iu  la ty  w  Jas ta rn i, na  m olo po łudn io 
w ym , i pom im o ca łkow itego  n iem a l b ra ku  ta m  u rzą 
dzeń technicznych, zdo ła ł w  c iągu całego tego ok re 
su rea lizow ać ro k  rocznie m asową akc ję  w yszko le 
n ia  żeg la rsk iego sw ych członków . Obecnie bazę tę 
c z y n n ik i m ia roda jne  (P aństw ow y U rzą d  W . F .) 
w yposaża ją  we w sze lk ie  niezbędne, acz zdaniem  
m o im  nieco za kosztowne jeszcze, urządzenia (do
m y  m ieszkalne, szopy, w yc iąg , bo isko) i  w  ten spo
sób zaspokojone zostaną podstawowe pod ty m  
względem  po trze by  akadem ick iego odcinka terenu 
m łodzieżowego. Z ko le i podobnem u zaspokojen iu 
podlegać po w in ny  po trzeby in nych  o rg an izacy j i  re 
prezen tow anych przez nie odc inków  m łodzieżowych. 
W  p ie rw szym  rzędzie chodzić, oczyw iście , w inno  
o um ożliw ien ie  ha rcers tw u , posiadającem u dziś ju ż  
bardzo szeroko ro zw in ię tą  akc ję  żeg larską, pos ia
dan ia  w łasne j bazy. N astępn ie  uw zg lędn ien iu  pod
legać w in n y  po trzeby  w ychodzących obecnie ju ż  
także na  w idow n ię  żeg la rsko - m o rską  o rg a n iza cy j 
ta k ic h  ja k  Strzelec, Y M C A , nauczycie ls tw o szkół 
powszechnych i K o ła  Szkolne L ig i M o rs k ie j i K o 
lo n ia ln e j o raz niewidocznych, jeszcze na  m orzu, acz 
n ie w ą tp liw ie  ju ż  p rzyg o to w u ją cych  się do tego, 
zw iązków  rep rezentu jących te ren y  m łodzieżowe: ro 
b o tn iczy  i  w ie jsk i.

Jest rzeczą ja k n a jb a rd z ie j pożądaną, aby każ
da ta k a  organ izac ja , rep rezen tu jąca  odrębny teren 
m łodzieżow y, dysponowała ca łk iem  osobną bazą, 
w  k tó re j czu łaby się gospodarzem  i  gdzie  m og łaby 
swobodnie scen tra lizow ać ca łą  sw o ją  działa lność, 
począwszy od wstępnego szkolen ia  przybrzeżnego, 
aż do da le k ie j1 tu ry s ty k i ja ch to w e j w łącznie.

R ozgląda jąc się za m ożliw ośc iam i w y tw o rze n ia  
aż ty lu  odrębnych i dostatecznie po jem nych baz 
przy jść , n ies te ty , trzeba  do w n iosku , że z is tn ie ją 

cych u nas p o rtó w  żaden, poza J a s ta rn ią  i  W ie lk ą  
W sią, w  rachubę wchodzić n ie  może. H e l odpada 
ca łkow ic ie  spowodu w łączen ia  go do s tre fy  z m ili
ta ryzow ane j. W ybudow any świeżo w  G dyn i osobny 
basen, ja c h to w y  także  w  rachubę wejść n ie  może, 
bow iem  pom yślany zosta ł, n ies te ty , ta k , że s łużyć 
będzie m óg ł jedyn ie  w zględom  rep rezentacyjnym  
i  lo ka ln ym  gd yńsk im  k lubom  żeg la rsk im .

Podobnie ty lk o  loka lne  znaczenie posiadać może 
port G dański, na  obcych terenach k tó reg o  niespo- 
śób je s t organ izow ać ba rdz ie j m asowych i  p lano
w ych  poczynań w yszko len iow o - żeg la rsk ich  naszej 
m łodzieży.

Na, załączonym  szkicu  rzucona zosta ła  luźna 
propozyc ja  rozp lanow an ia  na naszym  w ybrzeżu baz 
żeg la rsk ich , o rea lizac ję  k tó re j w  na jb liższe j p rz y 
szłości m ożna byłoby, zdaniem  m oim , pokusić  się. 
Szkic ten u w y p u k la  nad to  w szys tk ie  is to tn ie jsze , z 
p u n k tu  w idzen ia  po trzeb żeg la rsk ich , w łaśc iw ośc i 
poszczególnych is tn ie ją cych  ju ż  u  nas po rtó w . S to
sunkowo najlepsze w a ru n k i n a tu ra ln e  d la  zak łada 
n ia  now ych  baz is tn ie ją  w  g łęb i Z a to k i P u ck ie j na 
w ybrzeżu pom iędzy O słoninem  i  Rzucewem  oraz 
na S zpyrku  ko ło  Rewy. W  m ie jscow ościach ty c h  za
pewne nie  tru d n o  będzie uzyskać odpowiednie pod 
bazy te reny, a  w ybudow anie po trzebnych u rzą 
dzeń po rto w ych  by łob y  stosunkow o na jp ros tsze  
i  na jtańsze, gdyż t. zw. g łęboka  w oda (do 3 m e
tró w ) podchodzi tu  w  w ie lu  w ypadkach  n iem a l pod 
same wybrzeże, a dz ięk i dobrem u osłon ięciu z a to k i 
(zw łaszcza od p rzew aża jących w ia tró w  z k ie ru n 
kó w  zachodnich) fa lo w a n ie  w ody je s t tu  m in im a lne . 
Pod o s ta tn im  wzg lędem  w a ru n k i są tu  n a  ty le  na 
w e t korzystne , że m yśleć m ożna o uprzedzeniu fa k 
tu  w ybudow an ia  p o rtó w  i  zak ład an ia  baz żeg la r
sk ich  na razie  ja k o  bezportowych.

N ie  m n ie j szerokie m ożliw ości d la  s tw orzen ia  
bazy za is tn ieć rów n ież m ogą ko ło  W ie lk ie j W s i, 
u w y lo tu  na zatokę m ającego pow stać w k ró tc e  k a 
nału, przecina jącego półwysep he lsk i. Ze w zg lędu na 
b liskość o tw a rte g o  m orza i  równoczesną możność 
dysponow ania os łon ię tą  za to ką  położenie te j bazy 
by łoby bodaj na jko rzys tn ie jsze . N ie  m n ie j dogodne 
położenie m og łaby znaleźć baza ko ło  O rłow a, je dn ak
że tu  konieczne b y ły b y  kosztow nie jsze in w es tyc je  
po rtow e i  p rze to  odczekać z ty m  na leży aż do cza
su, g d y  wogóle za is tn ie je  potrzeba budow y basenu, 
portow ego w  te j m iejscowości.

Jest to , oczyw iście, ty lk o  m in im a ln y  p ro je k t, 
k tó ry  w  n ieda lek ie j p rzysz łośc i m us ia łb y  ulec da l
szemu rozszerzeniu, bow iem  je ś li ty lk o  p rzys tą p i 
się u nas do rozbudow y spo rtu  żeg la rsk iego o za
sięgu is to tn ie  odpow iada jącym  w zględom  w ycho
w aw czym , to  z g ó ry  p rzew idyw ać trzeba, iż na  za
toce nasizej powistać będą m u s ia ły  n iem a l taksam o 
liczne i  ciasno obok siebie położone bazy, ja k  g n ia 
zda jaskó łcze na  u rw iska ch  nadbrzeżnych —  gdyż 
w  k ra ju , gdzie na g łow ę m ieszkańca przypada m n ie j 
n iż  % cm  l in i i  brzegow ej1 m orsk ie j, inacze j ja k  
przez w yzyskan ie  d la  celów w ychow aw czych każ 
dego cen tym e tra  brzegu dojść do powszechnej zna
jom ości m orza i jego sp ra w  niesposób.

Olgierd Jabłoński
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Sztormowanie, na jachtach
Chcąc bezpiecznie sztorm ow ać, m us im y  nie  t y l 

ko  znać doskonale w łaśc iw ośc i s ta tku , na  k tó ry m  
puszczam y się na  tego rod za ju  im prezę —  m us im y 
także jasno zdawać sobie spraw ę z tego, co się w o 
k ó ł nas dzieję, ja k  zachow ują się m asy rozko łysa 
ne j w ody, co p rzyn ies ie  nam  każda fa la . P osta ram  
się za tym  na w stęp ie rzuc ić  garść uw a g  o pow sta 
w a n iu  i  k s z ta łto w a n iu  się fa l.  O czywiście, m y liłb y  
się, k to  b y  przypuszcza ł, że uda nam  się wyczerpać 
ca ły  ten  nadzw ycza j obszerny tem at, —  na to  nie 
s ta rczy ło  by  na m  m ie jsca. P oruszym y tu ta j  ty lk o  
zagadnien ia  n a jb a rd z ie j zasadnicze i  na jogóln ie jsze.

W  zasadzie fa lo w a n ie  pow ie rzchn i w odnej je s t 
w y n ik ie m  zachodzącej p rz y  w ie trz e  zm ienności c i
śn ien ia  atm osferycznego. W ia t r  z  różną s iłą  na 
c iska  w  różnych m ie jscach na  lu s tro  wodne. N adto  
jeszcze dochodzi z jaw isko , w ystępu jące w y ra źn ie j 
dopiero p rz y  s ilnych  w ia tra c h  (sz to rm ach ), —  po
ry w a n ia  przez w ia t r  cząsteczek wodnych, zna jdu
jących  się na w ie rzcho łkach  fa l, w  k ie ru n k u  swego 
dz ia łan ia . W  rezu ltac ie  obu ty c h  fo rm  oddz ia ływ a
n ia  p o w ie trza  na wodę i  n a tu ra ln e j tendenc ji w ody 
do w y ró w n y w a n ia  lu s tra  (s iła  c iężkości) zn a jd u ją 
ce się na pow ie rzchn i cząsteczki wodne p rz y jm u ją  
specyficzne ru ch y  w irow e.

W  konsekw encji tego s tanu rzeczy żeg la rz ma 
do czyn ien ia  z dw om a p rze c iw p rąd am i: zgodnym  
z k ie ru n k ie m  w iejącego w ia tru  na grzb iecie, i  p rze
c iw nym  w  brózdzie m iędzy dwom a g rz b ie ta m i fa l.

F a low anie  je s t zazw yczaj n ie regu la rne  ta k  co do 
k ie ru n k u  przem ieszczania się fa l,  ja k  i  ich  w ie lk o 
ści. Zaobserwowano n. p., że podczas bu rzy  co 3 do 
5 w ie lk ic h  fa l następu je s tre fa  w ody wzg lędnie spo
ko jne j. W ra z  z w zrostem  nas ilen ia  fa l i  będą także

w z ra s ta ły  owe s tre fy  spokojne, p rz y  u trz y m a n iu  
się g ru p  sąsiadujących z sobą fa l w ie lk ich . Z jaw isko  
to  będzie m ia ło  p ierwszorzędne znaczenie d la  m a
new ro w an ia  s ta tk ie m  na w ie lk ie j fa li.

Zasadniczo na jw iększe  niebezpieczeństwo ze s tro 
ny  f a l i  będzie zag raża ło  s ta tk o w i, posuw ającem u się 
ze znaczną szybkością w  bejdew ind. Zna laz łszy się 
bow iem  w  bróździe m iędzy dwom a sąsiednim i 
g rzb ie ta m i, ja c h t nabierze w ra z  ze zna jdu jącym  
się tam że prądem  przec iw nym  k ie ru n k o w i w ia tru , 
znacznej szybkości po to, by  ty m  s iln e j zetrzeć się 
z  m asą w ody w ie rzcho łka , znajdu jącego się pod 
w p ływ e m  p rądu  postępowego. U derzen ia  ta k ie  są 
bardzo gw a łtow ne  i  d z ia ła ją  w y b itn ie  d e s tru k c y j
nie na kad łub.

Taksam o ja c h t, żeg lu jący  z w ia tre m , m im o 
wzg lędnie spoko jne j p ra cy  kad łuba, będzie narażony 
na bardzo poważne niebezpieczeństwo. W iększości 
c zy te ln ikó w  znane są zapewne w yw ody  kap ita n a  
Vossa o n iebezpieczeństw ie żeg low an ia  ze sz to rm o
w y m  w ia tre m . N ie  będziem y się prze to  w d a w a li 
w  dociekan ia  teoretyczne, k tó re  m og łyb y  nas za da
leko zaprow adzić. Z w ażn ie jszych  m om entów  za
s łu ży łb y  tu ta j na  om ów ienie następu jący: scho
dząc z g rzb ie tu  fa li,  s ta te k  t r a f ia  dziobem w  prąd, 
p rze c iw n y  w  bróździe, p rz y  rów noczesnym  podrzu
ceniu ru fy , przez p rąd  postępowy g rzb ie tu , z k tó 
rego schodzi. Z ja w isko  to  w y b itn ie  u tru d n ia  ste

row an ie  z w ia tre m  na fa li ,  powodując t. zw. „m ysz 
kow an ie “  s ta tku . N astępstw em  n ie trz y m a n ia  się 
ku rsu  przez s ta te k  byw a przerzucenie bomu, koń 
cząc się p raw ie  z re g u ły  jego aw arią . Poza ty m  
ja c h t k ró tk i,  beznaw isowy może w  ta k ic h  w yp ad 
kach  w ykonać re g u la rn y  z w ro t przez k i l ,  ja k  to 
m ia ło  m iejsce z jednym  z ja c h tó w  Oceanicznych, 
o czym  swego czasu donosił „S z k w a ł“  w  rub ryce  
ak tua lnośc i żeg la rsk ich .

Stosunkowo n a jle p ie j będzie się zachow yw ał 
ja c h t k ilo w y , posuw ający się w  sz to rm ie  pó łw ia - 
trem , pod s iln ie  za re fcw an ym i żag lam i. C iśnienie 
w ią tru  n ie  pozw o li na  z b y t gw a łtow ne ko łysan ie 
boczne. Jach t będzie szedł wzg lędnie sucho, zasła
n ia ją c  się na w ie trzną  b u rtą  przed b ryzg a m i fa li.  
N ies te ty , w a ru n k i loka lne  i  w y trzym a ło ść  take lun - 
k u  n ie  zawsze pozwolą nam  na  dłuższe szto rm o
wanie w  pó łw ie trze .

N a jw yg o d n ie j p rze to  je s t z w yk le  przeczekać z łą  
pogodę, pozbaw iw szy ja c h t biegu, a u trz y m u ją c  go 
ty lk o  na  pew nym  ku rs ie  względem  fa li.  T a k i spo
sób sz to rm ow an ia  nazyw a się „leżeniem  w  d ry - 
f ie “ , gdyż s ta te k  zawsze będzie tu  nieco d ry fo w a ł 
z  w ia trem . Leżeć w  d ry f ie  m ożna albo pod ża
glem , albo na  specja lne j k o tw ic y  d ry fu ją ce j, t. zw. 
„d ry fk o tw ie “ .

K ładąc s ta te k  w  d ry f  pod żag lam i n a jle p ie j je s t 
u trzym yw a ć  go m n ie j w ięce j pod ką tem  ca 6 —  
6,5 rum ba do w ia tru , p rz y  ta k  w yb rasow anych  ża
glach, by  zasadniczo nie posuw ał się naprzed. W  ta 
k im  w ypadku , na  n a w ie trzn e j kad łuba  w y tw a rz a ją  
się zasysające p rą d y  w irow e , na k tó ry c h  za łam u ją  
się nad la tu jące  fa le . S ta tek  b ro n i się w łasnym  k il-  
w a te rem  przed fa lą  i  d ry fu je  w zg lędnie sucho. Aże
by s ta tek  b y ł przez k ilw a te r  dobrze ch ron iony  —  
ruch  jego m usi odbywać się p rz y  m oż liw ie  n a jw ię k 
szym  d ry f ie  i  n a jm n ie jszym  przem ieszczaniu się 
naprzód, żag le na leży za ty m  ta k  ustaw ić, by  m im o 
zasadniczej na w ie trznośc i ja c h t odpadał dziobem od 
w iia tru . D a się to  uzyskać przez wyn iesien ie  przed
n iego żag la  na  w ia t r  i  odpowiednie ustaw ienie 
g ro tu . Jeżeli w  czasie leżenia w  d ry f ie  okaże się, 
że trzeba  hals zm ienić, na leży w ykonać zw ro t, w y 
ko rzys tu ją c  dogodny m om ent, pom iędzy dw iem a 
g ru pa m i w ie lk ic h  fa l. W  ty m  celu obserw ujem y 
k i lk a  g ru p  ko le jn ych , celem zo rien to w an ia  się z i lu  
fa l  się sk łada ją , po czym  od liczam y odpow iednią 
ilość fa l i  gd y  się ty lk o  p rz e w a liły  —  w yko n yw u je m y  
zw ro t. N a leży jednak  zawsze p iln ie  obserwować po-

D ryfko tw a prowizoryczna

w ierzchn ię  wody, gdyż w  z ja w is k u  okresowości 
p rzestrzen i c ichych zachodzą czasem pewne ano
m alie. D la tego  też w sze lk ie  z w ro ty  lep ie j będzie w y 
konyw ać w  dzień, k ie d y  obserw acja je s t ła tw ie jsza .

N a jbezpieczn ie j i  na jw yg o d n ie j d ry fu je  ja c h t na 
d ry fk o tw ie , w yrzucone j z dziobu. D ry fk o tw y  są to  
w o rk i, uszyte z m ocnego p łó tna , k s z ta łtu  stożków, 
lub  ostros łupów  śc ię tych z odpowiednio usz tyw n io 
nym  dużym  o tw o rem  w lo tow ym , k tó re  w yp e łn ia jąc  
się wodą, s ta w ia ją  bardzo znaczny opór. P rz y  
mniejszej, podstaw ie posiadają one o tw o ry  prze lo to 
we d la  wody. P rz y  o tw o rach  p rze lo tow ych  p rz y 
m ocowuje się c ienką lin kę , służącą do w ydobyw an ia
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d ry fk o tw y  z wody. W ydobycie  w iększe j d ry fk o tw y  
za linę  ko tw iczną  by łoby  bow iem  z b y t trudne. W  
b ra k u  specja lne j d ry fk o tw y  m ożem y ją  sobie z po- 
wodzeneim  zastąp ić  p row izo ryczną , stosu jąc, ja k o  
płaszczyznę oporową m a ły  żag ie l ( fo k  sz to rm ow y), 
ja k o  p ły w a k  i  usztyw n ien ie  ka w a ł drewna, a ja k o  
obciążenie n. p. m a łą  ko tw iczkę .

D ry fk o tw a  będzie nam  p rz y trz y m y w a ła  dziób 
ja ch tu , ta k  że będziem y pow o li d ry fo w a li z w ia tre m  
i  fa lą , zw ra ca ją c  się sta le  dziobem  przec iw  n ie j. 
W sku te k  tw o rze n ia  się w o kó ł ho low anej lin y  i  d r y f 
k o tw y  słabych p rądów  w iro w y c h  —  fa la  będzie się 
do pewnego s topn ia  za łam yw a ła . Jach t będzie s z to r
m ow a ł ba rdz ie j spokojnie.

Bardzo w ażnym  m om entem  p rz y  sz to rm ow an iu  
na d ry fk o tw ie  będzie uzyskan ie  odpowiedniego za
nu rzen ia  d ry fk o tw y , co da się usku teczn ić p rz y  po
m ocy odpowiedniego p ły w a k a  i obciążenia. D ru g im  
w ażnym  czynn ik iem  będzie dostosowanie długości 
l in y  do d ługości fa li.  W  ten sposób w y k lu czym y

szarpnięcia , pow sta jące w s k u te k  przem iennego 
dz ia ła n ia  dw uk ie run kow ych  p rądów  fa l i  na ja c h t 
i  d ry fk o tw ę . Oprócz tego na leża łoby nadm ienić, że 
lin a  ko tw iczn a  będzie zawsze na rażona na  bardzo 
poważne napięcia  w  kluizie, p rzez k tó rą  przechodzi. 
Dobrze będzie za tym  dopomóc je j przez przedłuże
nie  je j łańcuchem  ko tw icznym , k tó ry  w ypuszczam y
0 ty le , b y  lin a  n ie  u lega ła  szkod liw ym  za łam aniom
1 ta rc io m . Celem u ła tw ie n ia  ja c h to w i u trz y m y w a n ia  
się dziobem przec iw  fa li ,  konieczne je s t czasem pod
niesienie na  ru f ie  m ałego żag ie lka  d ry fow ego. B ę
dzie on, nam  od rzuca ł ru fę  od w ia tru .

Rzecz p ro s ta  n ie  na leży n ig d y  zapom inać, że 
d ry fu ją c  na  d ry fk o tw ie  ja c h t będzie posuw ał się 
pow o li z w ia tre m . T rzeba  z a tym  zawsze pam ię
tać o tym , byśm y za ru fą  m ie li poddosta tk iem  m ie j
sca. W  p rze c iw n ym  bow iem  raz ie  d ry fk o tw a  za
m ia s t pomóc, m og łaby  nas ,,w yko ńczyć“ .

Wojciech Stypuła

w - i d n a k c ę ą u7l a
Dookoła świata na żaglówce.

N aw iązu jąc  do n o ta tk i z Nr.3/37 
donosim y, iż  znany p o ls k i żeglarz 
W ład ys ław  W agner, po zakończe
n iu  budowy swego nowego ja ch 
tu  „Z ja w a  n r ,  opuścił z końcem  
czerwca b. r. b rzeg i E kw adoru , 
udając się do w ysp  po łudn iow ych 
na P a c y fik u  i  do dalszego k o n ty 
nuow ania swej podróży dookoła 
św iata.

Zamieszczone obok fo to g ra fie  
p rze ds taw ia ją  ja c h t „Z ja w a  I I I “  
oraz W agnera  na pokładzie tego 
s ta tku . (J.)

F o t. O. Jab łońsk i 
W agner i jego jacht „Z jaw a I I I “

Do kogo należy biegun pół
nocny? N a jw iększą  żyw otność w  
k ie ru n k u  badań k ra in  podb iegu
now ych w y k a z u ją  o s ta tn im i cza
sy Sow iety, co zaczyna n iepokoić 
szczególnie Japonię i  S tany  Z jed 
noczone. Coraz częściej słychać 
niepokojące py ta n ia , k to  w łaśc i
w ie  będzie panow ał nad b iegu
nem  pó łnocnym . P ie rw szy  za
tk n ą ł f la g ę  swego k ra ju  A m e ry 
k a n in  Peary, następn ie badacze 
norw escy i  w łoscy. Za tkn ięc ie , 
czy zrzucenie f la g i nie m a tu ta j

jednak p rak tycznego  znaczenia, 
gdyż b iegun pó łnocny leży na pe ł
nym , choć zam a rzn ię tym  m orzu 
i  w  m y ś l p ra w a  m iędzynarodow e
go je s t w  rów ne j m ierze dostępny 
d la  w szystk ich .

P rz y  dz is ie jszym  rozw o ju  tech
n ik i w ody a rk tyczne  posiadają 
ju ż  pewne w a rto śc i d la  żeglugi. 
W ys ta rczy  powiedzieć, że w  ro ku  
zeszłym  36 s ta tk ó w  d o ta rło  z A t 
la n ty k u  do u jśc ia  1 rzek Ob i  Je- 
n ise j na  Syberii.

Lodołam acz sow iecki „M a ły - 
g in “  k rą ż y ł w  ro k u  zeszłym  115 
dn i po wodach podbiegunowych, 
rob iąc 2000 po m ia ró w  głębokości 
i  przyw ożąc bo ga ty  m a te r ia ł nau
k o w y  z dz iedziny h yd ro log ii, b io 
lo g ii i  m agne to log ii.

(T .)

I lu  oficerów m arynarki handlo
wej m a Anglia? Przed w o jn ą  w y 
s taw iano w  A n g li i rocznie około 
2.500 dyp lom ów  o fice rsk ich  róż
nych ka te g o ry j. W  la ta ch  k ry z y 
su c y fra  ta  zm a la ła  do 1500.

Obecnie w  zw iązku  z popraw ą 
k o n iu n k tu r  znów  daje się zauw a
żyć pólepszenie w  te j dziedzinie. 
W  zeszłym  ro ku  wręczono dyp lo 
m y  o fice rsk ie  około 2000 ludzi.

(T .)

Dookoła G otlandu. W  dn iu  11 
lip ca  zakończy ły  się da lekom or
sk ie  re g a ty  m iędzynarodow e na 
B a łty k u , organ izow ane przez 
Szwedzki K ró le w s k i Y ach tk lub . 
270-c iom ilow a tra sa  ty c h  reg a t 
opasyw ała w ko ło  wyspę Gotland. 
S ta r t  i  m eta b y ły  w  porc ie  V isby. 
W  rega tach  tych  s ta rto w a ło  p ra 
w ie  50 jednostek rep rezen tu ją 
cych bandery Szwecji, U . S. A „  
A n g lii,  E s ton ii, F in la n d ii, H o la n 
d ii, L i tw y  i  P o lsk i. Ze s tro n y  p o l
sk ie j ud z ia ł b ra ły  2 ja c h ty  A Z M  
(„W o jew oda  P o m o rsk i“  i  „P anna 
W odna“ ), oraz 4 ja c h ty  O .Y.K. 
z  G dyni. R egatom  tow a rzyszy ła  
przeważnie spacerowa pogoda z 
w ia tra m i dochodzącym i m ax. do 
s iły  5 s topni. Pom im o to  tem 
po by ło  n iezw yk le  szybkie. Czo



łowe ja c h ty  całą tę  trasę zdo ła ły  
przebyć w  niespełna 60 godzin. 
Cała ta  doniosła im preza ob liczo
na na krzew ien ie  da lekom orskie
go żeg la rs tw a i m iędzynarodow ą 
łączność żeg la rską państw  nad
b a łty c k ic h  w ypad ła  im ponująco.

Zasadniczą nagrodę tych  regat, 
u fundow aną przez k ró la  G usta
w a V  dla  k la sy  jach tów , s ta r tu 
jących  podług be rm udzk ie j f o r 
m u łk i w yrów naw cze j, zdobył spe
c ja ln ie  na ten cel w ybudow any 
ja c h t szwedzki „H avsö rnen“  
(B ie l ładędzia), w łasność znane
go powszechnie żeg larza spo rto
wego Sven Salen'a.

D ru g ą  czołową nagrodę, dla 
zw ycięzcy w szys tk ich  k a te g o ry j 
ja ch tów  s ta rtu ją cych  podług fo r 
m u łk i K . R „  zdobył także ja c h t 
szwedzki „M osca“ . Nb. zauważyć 
należy, że ja c h t ten p rz y b y ł na 
metę os ta tn i, a  nagrodę uzyska ł 
jedyn ie  dz ięk i ko rzystnem u spół- 
czynn iko w i w yrów naw czem u, ze 
w szys tk ich  ja ch tów  b y ł bowiem  
na jm n ie jszy.

Bezwzględnie na jszybszym  w  
regatach okaza ł się ja c h t n ie 
m ieck i „Schwanenweiss“ .

J a ch ty  po lsk ie : „A d m ira ł" ,
„H e tm a n “ , „G op lana“  i  „R u s a ł
k a " up lasow a ły się na 2 do 5 
m ie jscach w  swoich kategoriach.

(J.)

P uchar Am eryki. U zupe łn ia jąc 
podane uprzednio w iadom ości do
tyczące p rzygo tow ań  do te j n a j- '  
w iększej im p rezy  żeg la rsk ie j, 
śpieszym y czy te ln ikó w  p o in fo r
mować, iż w  p ie rw sze j s e rii re 
g a t e lim in acy jnych  pom iędzy 
trzem a am e ryka ń sk im i kandyda
ta m i do obrony pucharu, a m ia 
now icie  ja c h ta m i „R a inb ow ", 
„Y an kee “  i  now ym  „R a n g e r“ , 
na jlepszym  się okaza ł „R a n g e r“ .

A  za tym  is tn ie je  w szelk ie 
p ra w d opo do b ie ńs tw o , iż obronę 
będzie przeprow adzał w łaśnie ten 
ja ch t. Zaznaczyć tu  należy, że 
ja c h t „R a inb ow “ , k tó ry  m ia ł być 
swego czasu zdyze low any przez 
V anderb ilda  w  celu dostarczenia 
„R a n g e ro w i“  swego m asztu, b ra ł 
udz ia ł w  rozg ryw kach  e lim in a 
cy jn ych  i  p rze to  w n ioskow ać na 
leży, że zdążono wybudować dla 
„R a n g e r“  m aszt now y w  miejsce 
złamanego. Jak  in fo rm ow a liśm y  
re g a ty  rozpoczną się ju ż  30 b. m.

(J.)

Kosztowna wyprawa. Bie lizna, 
ja k  prześcieradła, obrusy, ser
w e tk i i t. p. na n a jw iększym  s ta t
k u  na świecie „Queen M a ry “  ko 
sztow a ła  45.000 fu n tó w . Jest to 
suma, za k tó rą  m ożnaby kup ić  
ładny s ta te k  tow arow y.

P róby, robione z łańcuchem  k o 
tw iczn ym  na tym że s ta tk u  w y 
kaza ły , że każde ogniw o może 
w y trz y m a ć  289 ton. Poddane da l
szym  próbom  t rz y  ogn iw a pę k ły  
dopiero p rz y  obciążeniu 693 tony.

(T .)

Dlaczego flagujem y w pół m a
sztu nia zn,ak żałoby. Znany ba
dacz zw ycza jów  m orsk ich , ko 
m andor W . N. T. B e cke tt tw ie r 
dzi, że zw ycza j opuszczania ban
dery do po łow y m asztu b y ł roz
powszechniony we floc ie  b r y ty j
sk ie j ju ż  w  szesnastym w ieku, 
choć nie w  te j m ierze, ja k  obec
nie, ponieważ ty lk o  z o ka z ji 
śm ie rc i dowódcy s ta tk u  fla g o w a 
no w' ten  sposób.

Z w ycza j ten, w ed ług p. B ecket- 
t ‘a, zaczerpnięto z dz ie jów  b ib l i j
nych, gdzie ludzie po sypyw a li g ło 
w y  popio łem  i  rozd z ie ra li sza ty  
na znak żałoby. Opuszczenie f la 
g i do po łow y m asztu m ia ło  w ła 
śnie sym bolizować nieład, ja k i 
panu je na s ta tk u  z powodu 
śm ierci.

N ie ład  ten s tarano się naw et 
pow iększyć w  ten sposób, że po
zostaw iano przez pewien czas na 
pokładzie n iesk larow ane lin y , po
rozrzucane b lo k i i t. d.
'  D ru g i, n iem n ie j s łyn ny  znawca 

kom. H ila ry  P. Mead w ysuw a 
ba rdz ie j rom antyczną  hipotezę, 
naw iązu jąc do czasów ry c e r
skich, k ie dy  to zw ycięzca zdo
byw szy zam ek czy tw ie rdzę  w ro 
ga, w yw iesza ł swą flag ę  ponad 
fla g ą  pokonanego.

W  naszym  w ypadku  za zw y 
cięzcę na leży uważać śm ierć, 
k tó re j pokonany zostaw ia  na 
maszcie, czy fla g sz to ku  m iejsce 
u gó ry , aby m og ła  sw ó j t r iu m fu 
jący, choć n iew idz ia ln y  sztandar 
zawiesić.

Kom . Mead s ta ra  się poza 
ty m  obalić głęboko zakorzenione 
m niem anie, że opuszczanie f la g i 
do po łow y w zględnie do końca 
m asztu je s t pozostałością daw 
n ie j używanego sygnału, k tó ry  
m ia ł oznaczać, że na  s ta tk u  je s t 
coś nie w  porządku.

Tw ierdzen ie to  w ed ług kom . 
M ead‘ą n ie  w y trz y m u je  k ry ty k i,  
gdyż ten, da w n ym i czasy używ a
ny. sygn a ł nie oznaczał n igdy, że 
„coś nie je s t w  po rządku “ , lecz 
b y ł odpow iedn ik iem  dzisiejszego 
N . C „ co m ia ło  znaczyć „p rz y b y 
w a jc ie  na pom oc“  (w a n tin g  assi- 
stance).

Są to  w szystko  m n ie j lub  w ię 
cej tra fn e  przypuszczenia. Jak, 
k iedy  i  w  ja k ic h  w arunkach  na 
ro d z ił się ten  dziś na ca łym  św ie
cie rozpowszechniony zw ycza j, 
dokładnie nie w iem y (T .)

Obóz żeglarski dla robotników.
W ile ń s k i O ddzia ł A Z M  o rgan izu 
je  p rzy  współudzia le robotn iczych 
zw iązków  zaw odowych obóz że
g la rs k i d la  rob o tn ików  w  N ow ych  
T rokach  w  te rm in ie  od 7 do 21 
s ie rpn ia  r. b.

Będzie to  obóz napraw dę do
stępny dla  k la sy  robotn icze j, op ła
ta  bow iem  za 2 -tygodn iow y po
b y t w ynosić będzie z ło tych  14 od 
osoby.

U czestn icy  obozu żyw ić  się bę
dą z ku ch n i po low ej m iejscowego 
oddzia łu KO P.

Pojemność obozu obliczona jes t 
na 40 uczestników.

Jest to  ponowna próba k o n ty 
nuow ania  in ic ja ty w y  ś. p. dr. M i
chałow icza. N ie  w ą tp im y , że s łu 
szna i ze wszech m ia r  pożytecz
na in ic ja ty w a  W il. Oddz. A Z M  da 
ja k  najlepsze w y n ik i i  ju ż  w  n a j
bliższej p rzyszłości nabierze ko 
niecznego rozm achu, ogarn ia jąc  
nie dz ies ią tk i, lecz se tk i i  tysiące 
m łodzieży robotn icze j. (G .)

Am atorska próba budowy ja 
chtu kilowego. Członek Z. S„ Ge- 
de jko A leksander, w ybudow a ł w  
Grodnie ja c h t m orsk i. K ad łub  ja 
ch tu  je s t ju ż  gotów. W łaśc ic ie lo 
w i udało się sp ław ić go do M o d li
na, gdzie obecnie m a z a m ia r p rzy 
stąp ić  do dom ontow ania k ila  ba la
stowego. T w ie rd z i on, że is tn ie ją  
duże m ożliw ości uruchom ien ia 
stoczni m n ie jszych sta teczków  
m orskich , bezpośrednio w  n a j
w iększych rezerw atach drzewa w  
Polsce, co w  znacznej m ierze 
p rzyczyn iło by  się do po tan ien ia  
kosztów  p ro d u kc ji, zwłaszcza, że 
koszt robocizny w  ta m ty c h  s tro 
nach je s t znacznie n iższy n iż  na 
wybrzeżu. Cała trudność po lega
ła by  ty lk o  na sprowadzan iu go to 
w ych kad łubów  drogą wodną, że 
jednak je s t to  n iew ykluczone —  
dow iód ł sam na zbudowanym  
przez siebie jachcie.

(W S)

Z życia Związku Strzeleckiego.
W  re a liz a c ji p ro g ra m u  w yszko

len ia  wodnego, o rgan izu je  Z. S. 
t rz y  ośrodk i wodne: d la  „o r lą t “ 
Z. S. (ch łopcy poniżej 15 ro ku  ży 
cia ) w  K ie k rzu , pod Poznaniem, 
gdzie na jeziorze, w zględnie spo
ko jn ym  m a m iejsce pierwsze ze
tkn ięc ie  się m łodego chłopca z 
wodą, d rug i, d la  kandyda tów  na 
s te rn ikó w  śród lądow ych w  A u g u 
stow ie, oraz ośrodek m orsk i w  
Gdyni.

Z b ra ku  odpowiednich zabudo
w ań ośrodka żeg la rs tw a m orsk ie 
go dla  Z. S „ k tó ry  m ia ł powstać 
na H elu, jednak ze w zględu na 
zam knięcie cyp la  H e l d la  dostępu 
publiczności na razie rozbudowa
n y  nie zosta ł —  ca ły  ku rs  odbę
dzie się na s ta tk u  „M a r ia  - A l i 
c ja ", s tanow iącym  własność dwu 
cz łonków  Z. S., k tó rz y  w yd z ie r
ż a w ili sw ó j stateczek Z w ią zkow i 
za n iew ie lką  op ła tą  d la  celów 
szkolnych na czas m iesięcy le t
n ich. S tateczek ten, poza sezo
nem le tn im  s łuży  do da lekom or
sk ich  po łow ów  rybnych. P rzed
s taw ia  on ty p  bardzo ładnego ke
cza, pojem ności ca 96 m3 b ru tto . 
Jest w yposażony w  m o to r pom oc
n iczy  o s ile  200 H P , oraz u rzą 
dzenia pozwalające na zakw a te 
row anie v/ m iędzypokładzie 20 
osób.

„M a r ia  - A lic ja “  odbędzie dw ie 
podróże szkolne trz y ty g o d n io 
we z fre k w e n ta n ta m i ośrodka. 
T ra sy  re jsów  z g ó ry  n ie  usta lo 
no, wychodząc z założenia, że



na jw yg od n ie j będzie zdecydować 
je w  na jb liższym  czasie przed 
rozpoczęciem każdej podróży —  
w  zależności od zapow iadających 
się w ia tró w . Całe szkolenie zosta
nie podzielone na dw a etapy, w  
k tó ry c h  w  p ie rw szym  uczestnicy 
szko lić  się będą w  w ios łow an iu  
i żag low an iu  w  łodziach ra tu n k o 

w ych, w  d ru g im  odbędą prze
szkolenie w  czasie re jsu  na 
„M a r ia  - A lic ja “ . E ta p  p ie rw szy  
p o trw a  około 5 dni, d ru g i 20. 
T rudnośc i Z w ią zku  S trzeleckiego 
po legają na tym , że jego element 
lu d z k i re k ru tu je  się przeważnie 
spośród na jb iedn ie jszych s fe r spo
łeczeństwa. Do każdego prze

szkolonego ku rsa n ta  Zw iązek 
sporo dopłaca, a za tym  dobiera 
się ich pod ką tem  w idzen ia  ja k  
na jw iększe j ich  p rzyda tnośc i w  
o rgan izac ji. Stąd też ośrodk i Z. 
S. nie są ta k  s iln ie  obesłane, ja k  
ośrodk i innych  o rg an izac ji m ło 
dzieżowych.

(W S)

Z. S. —  W ilno. P om im o swych 
80 k ilo m e tró w  k w a d ra to w ych  o- 
tw a r te j po w ie rzchn i wodnej je 
z io ro  N arocz nie  je s t jeszcze te 
renem  odpow iednim  do zaprow a
dzenia na n im  ca łkow ic ie  m o r
sk ich  typ ó w  ja ch tów  sportow ych, 
t. j.  pe łnopokładow ych i z w y s ta 
ją c y m i poza kad łub, obciążonym i 
k ila m i.

Przede w s zys tk im  riie  pozwa
la ją  na  to  w a ru n k i brzegowe. K to  
zna Narocz, ten  w ie, że p rzyb rze 
żne p łyc izn y  o tacza ją  na  ty m  po
tężnym  jez io rze  t. zw. głęboką 
wodę pasem, posiadającym  około 
300 m e tró w  i w ięcej szerokości. 
A b y  p rzy  ta k ic h  w a run kach  m oż
na by ło  stosować ja c h ty  k ilow e, 
trzeba  n a jp ie rw  zatroszczyć się o 
budowę rozsianych w  w ie lu  m ie j
scowościach urządzeń d la  kom u
n ik a c ji ja ch tó w  z lądem  i  ich  w y 
c iągan ia  na z im o w iska  z w ody 
(p rzys tan ie  i  p o r ty ) .  U rządzenia 
ta k ie  m us ia łyb y  wypaść na N a 
ręczu bardzo drogo, bow iem  ze 
w zg lędu na niszczące dz ia łan ie  
lodów  w iosennych w  rachubę 
wchodzić m ogą jedyn ie  budowle 
kap ita lne , a nad to  is tn ia ła b y  ko 
nieczność łączen ia od leg łych od 
brzegńw  p o rtó w  b. d łu g im i i  n ie 
m n ie j kosz tow nym i pom ostam i.
0  inw es tyc ja ch  ta k ic h  n ie  m a co
1 m arzyć, z resztą  nie m a ku  tem u 
żadnej ob ie k tyw n e j po trzeby, bo
w iem  w a ru n k i wodne je z io ra  b y 
n a jm n ie j n ie  w ym a ga ją  stosowa
n ia  c iężk ich  typ ó w  s ta tków , do
stosowanych nadewszystko do że
g lu g i w  ciężkie pogody i  dużą fa 
lę. B ow iem  aczko lw iek podczas 
bu rz  fa le  naroczańskie  dawać się 
m ogą solidn ie  we z n a k i nieoby- 
ty m  ¡z n im i przybyszom , to  jed 
nak o w ie le  c h a ra k te rys tyczn ie j-

szym i są d la  tego je z io ra  ( ja k  
zresztą d la  każdej w ody śród lą 
dow e j), a zw łaszcza w  porze le t
n ie j —  d ług ie  okresy sz tilów , 
w zględnie w ia tró w  słabych, pod
czas k tó ry c h  o w ie le  w ięce j ra c ji 
b y tu  posiadają ż a g ló w k i le kk ie  o 
stosunkow o dużym  i w yso k im  o- 
żagleniu.

Z  obu powyższych w zględów  
s tw ie rdz ić  nalleży, że na jb a rdz ie j 
odpow iedn im i są d la  N arocza jo le 
mieczowe i  półpokładowe, je 
dyn ie  o nieco w iększych w y m ia 
rach  n iż  na rzekach i  k a p ita ln ie j-  
szej budowie, a nadewszystko o 
w iększym  dostosow aniu do1 żeg lu
g i po fa la ch  (wyższa w o lna  b u r
ta, wznios pok ładow y i na w isy ). 
Jako po pu la rn y  ty p  sta teczku  ta 
k iego w  rachubę w chodziłaby na
dewszystko świeżo zaprowadzona 
u nas jo la  ty p u  ho lenderskiego 
B M  (p a trz  „S z k w a ł“  N r  12/36). 
Poza ty m  w  rachubę wchodzić 
m ogą w ie lk ie  jo le  ka ju to w e  oraz 
naw e t ja c h ty  t. zw. m ieczow o-k i- 
lowe (H a fe rja ch te n ). O osta tn ich  
typach  b liże j po in fo rm u je m y  P a
na w  jednym  z następnych nu 
m erów. (J.)

W . H alk iew  —  Lublin. P ro je k 
tów  m a łych  ja ch tó w  m orsk ich , 
k ilo w ych  n ieste ty, jeszcze w  k ra 
ju  nabyć nie można. O ile w ia - 
domem nam  je s t A kad em ick i 
Zw iązek M o rs k i czyn i p rzyg o to 
w a n ia  do w yd an ia  in s tru k c ji i 
p lanów  budowy jednego popu la r
nego ty p u  ja ch c iku  kilowego. 
N a s tą p i to  zapewne na jes ien i 
bież. roku. W  spraw ie in fo rm a c y j 
o adresach k o n s tru k to ró w  zag ra 
n icznych i cen za p ro je k ty  ja ch 
tó w  odsy łam y Pana do N r  5/37

ru b ry k a  „S k rz y n k a
(J.)

S. M .— Ostrowia Mazowiecka.
W yra ża m y  serdeczne podziękow a
nie za rzuconą koncepcję dalsze
go obniżenia kosztów  am a to rsk ie j 
bu do w y jo l BM . Do N aczelne j 
D y re k c ji Lasów  Państw ow ych 
nie om ieszkam y skie row ać w szy
s tk ie  te organ izac je  żeg larskie, 
k tó re  dążąc szczerze do rea liza 
c ji w ychow ania  m orsk iego m ło 
dzieży troszczą się o  m ożliw ości 
ta n ie j fa b ry k a c ji tabo ru  żeg la r
skiego. W  zupełności podzie lam y 
opin ię Pańską, że w  naszych w a
runkach  naw e t m ożliw a  do w yb u 
dowania sposobem am a to rsk im  za 
200 —  300 z ł łódź nie posiada 
jeszcze c h a ra k te ru  dostatecznie 
popu larnego i  wobec tego ko 
nieczny je s t zorgan izow any w y s i
łek, zm ie rza jący  do dalszego je 
szcze zn iżen ia  te j ceny. W  zw iąz
k u  z ty m  do zanotow an ia  m am y 
b. c iekaw ą in ic ja ty w ę  por. J. K u 
czyńskiego, k tó ry  zam ierza po
w o łać do życ ia  spółdzielnię p racy  
d la  p ro d u k c ji i  up rzystępn ien ia  
ta n ich  typ ó w  tabo ru  żeg larskiego 
ta k  m orsk iego ja k  i  rzecznego. 
O ile  nam  wiadom o, spółdzie ln ia 
ta  działa lność sw o ją  m a rozpo
cząć ju ż  w  c iągu bieżącej jesien i 
(w  G dyn i), p rzy  czym  na p ie rw 
szym  plan ie postaw ione m a być 
produkow anie wsze lk ich , t ru d 
n ie jszych do am ato rsk iego w y k o 
nan ia  części do jo l B M , ja k  oku 

cia, żagle a naw e t całe szk ie le ty . 
N ad to  spółdzie ln ia  w ykonyw ać 
m a i  zaopa tryw ać w iększe ośrod
k i  żeg la rsk ie  w  kom ple tn ie  w y 
konane przez siebie łodzie, jako  
egzem plarze okazowe. (J.)
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